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Sprzeczność interesów.
Lwów 9. października. 

W yp ad k i wschodnio azjatyckie  wj suw ają się 
wu na  plan pierw szy i w eszły, ja k  się zdaje, j 
riadjum , w którem  zająć się niemi bedzie mu- j 
a dyplom acja europejska. Z początku wojny j 
cwano w praw dzie ze strony Chin i

jd y n ie  i P e te rsb u rg u , żali tam  nic byliby ; 
lonni przeszkodzić akcji Japończyków , ai. 
iwne to przedsięw zięcie, jak  i późniejsze pod - • 

w formie poufuej, a nie urzędowej, nie miaio : 
l e g o  pozytywnego sk u tk u  M ocarstw a euro- j 

b y ły  widocznie przekonania, że żadnem u { 
cemu m ocarstw u nie przysługuje praw o pozba- > 
ć Japończyków  sukcesów wojny, prowadzone) 

w szelkich regu łach  praw a międzynarodowego. 
Dzisiaj sy tuacja  u leg ła  zmianie. Nic chodzi 

o narzucenie interw encji stronom w alczącym , 
o tę interw encję dyplom atyczną prosi jedna 

stron w alczących, aby za jej pośrednictw em  
prowadzić dc zaw arcia pokoju. Jednym  z pier- 
zych i najw ażniejszych krokow , uczynionych 
ez księcia Kunga, po zam ianowaniu go dy- 

atorem , je s t szczere i o tw arte oświadczenie, zło 
ile wobec reprezentantów  m ocarstw , akredyto- 
nych przy dworze pekińskim , że Chiny nie 
w stanie staw ić czoła Japończykom  i sk u ­

lem niepowodzeń na  polu walki zmuszone są 
sie m ocarstw a o pośrednictw o pokojowe. K s}3' 
K ung uchodził ta k  samo ja k  jego przyjaciel 
H ung-Czang, za przeciw nika wojny. Dopóty 

ł  w niełasce, dopóki K ung  nie mógł wywal- 
*ć uznania d la swoich zapatryw ań, a o Li- 

^•-Ozangu wiadomo, że go przegłosow ała w 
...,^-Li Yamenie p artja  wojenna, opierająca się 
dy na wszechpotężnym  w pływ ie królowej- 

tki. Stronnictwo wojenne sk ładało  się ze zwo- 
ników swarocbińskich tradycy i, z głęboko 
-■onych m andarynów  cyw ilnych, którzy to uwa- 
i za rzecz niemożliwą, aby „ k a r ły ” — ta! w 
arsk iej proklam acji wojennej nazyw ano J a ­

cków —  mogli cośkolwiek zlcgo wyrządzić 
losowi chińskiem u. K ung i L i-llung  Ozang 
eli dokładniejsze w yobrażenia o niedostateczno- 

chiuskich sił zbrojnych i o przew adze armji 
ońskiej, w ykształconej na  najlepszych wzo- 

europejskich. G dyby rzecz by ła  szła po- 
ich rady , by łyby  się Chiny sta ra ły  uniknąć 

jny . In n a  rzecz, czy to staranie b y ło b j od- 
sło pożądany sku tek , wobec tego, że wiadomą 

rzeczą, iż w Tokio wojna by ła  już wówczas 
£Czą postanowioną.

Że te raz  Kung i Li-H ung-Czang, k tórych 
powiędnie w całej pełni się spraw dziły , chcą 
najrychlej aukońcayó -r.-cjnf, ażeby pokój 

nieiszemi okupić ofiarami, anizuji to później 
•dzie rzeczą możliwą — jes t całk iem  natural- 
n. Ale również natn ra lnem  je s t i to, że v. a- 

nki pokoju, ofiarowane przez Chińczyków, nie 
ogą zadow olić Japończyków . Mówią o W.naniu 
epodległośei K orei i o odszkoJew anin w ojen­
ni, którego wysokość m ają oziiaczyo państw a 
Łredniczące. U znanie niezaw isłości K orei nie 

zby t w ielką ofiarą d la  Chin, bo ich zwierz- 
.ictwo było tam  zawsze bardzo w ątpliw e, a 
to Japończycy  są dzisiaj zupełnie panam i 

a j n ; z a p ła c e n ie  zaś odszkodow ania wojennego 
cię cy nie ulega p rzy  ew entualnem  z«w areiu 

koju żadnej wątpliwości. W A nglji objaw ia się 
zapatryw anie, ze gdy  serjo zacznie się mó- 

Ić o rokow aniach pokojowych, Jap o n ja  całkiem  
~e staw iać będzie w arunki, a m ięazy innem i 
a a g a ć  się będzie odstąpienia wyspy Form ozy.

D la  Europy podrzędnego to je s t znaczenia, 
k wysokietni będą koszta, którem i Chiny za- 
acą k arę  za swoją dotychczasow ą niedbałość i 
/  będą tak że  zmuszone odstąpić c ęść swojego 
y torjam . Nasuw, się natom iast k w estja : czy, 
razie  istotnej in terw encji m ocarstw  europej-

ST Y K A JA N . — D w a św irty .
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mniej lub więcej irredentystam i, a ci, k tórzy  
udają lojalność, czynią to ty lko dlatego, żc chw i­
lowe e k o n o m i c z n e  in teresy  ich prow incji m u­
sia łyby  na  p rzy łączeniu  do W łoch znacznie ucier­
pieć. W  duchu w.-zyscy do W łoch graw itu ją, co 
zresztą  zupełnie jest na tn ra lnem  i zrozumiałem. 
K ażdy zatem  p atrzący  w dalszą przyszłość poli­
ty k  au strjack i zrozum ie potrzebę wzm ocnienia 
w ty ch  k ra jach  żyw iołu słowiańskiego, tem bar- 
dzięj, że p rzew aga W łochów  jest tam  sztuczną 
i hczebnie zupełnie nieuspraw iedliw ioną. Jed n a  
ty lko lew ica niem iecka, ja k  zw ykle, ta k  i teraz, 
dla podrzędnego celu zapom ina o podstaw ow ych “y ' 
potrzebach państw a i w ten sposób sam a rezy- 
gnnje z roli „der staatserhaltenden P a r te iu. ^

Z resz tą  ca ła  organ izacja  tego stronnictw a 
psowa się z dnia n a  dzień. N eue freie Presse, ®  
p row adząca politykę na  w łasną  rękę , przyznaje * _
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dziś z okazji zm iany statutów  k lu b u  lew icy zm 
pełnie otw arcie, że pomiędzy lew icą a  p. 1 lene- 
rem  zachodzą nieporozum ienia i że stronnictw o 
uznało  za w skazane ta k  się zreorganizow ać, by 
mieć w olną ręk ę  do opozycji naw et przeciw  d a ­
w nem u przew ódcy. P an  P ien er je s t ja k  po­
wszechnie wiadomo — n a  w skróś uczciwym  po­
litykiem  i jak o  tak ; w gabinecie sk rupu latn ie  
dotrzym uje u k ładu , k tó ry  stanowi podstaw ę koa­
licji trzech  strannictw . To widocznie niepodoba | “  
się tym , k tó rzy  koalicję uw ażali ty lko  za przej- TT 
ście do większości niem ieckiej i stąd  całe  nie- ^ 4  
zadowolenie. A d in .
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Wrażenia obrońców rosyjskich.
N
&
W

z  procesu kroiańskiego.
IX

„Jeżeli nie było św iętokradztw a, a tn  p rz e ­
cież i mowy e tern być ni* może, to gdzież w 
tern, że w łościanie nie chcą pozwolić księdzu 
w ynieść z kościoła Przenajśw iętszego S a k ra ­
m entu, może w ład za  adm inistracy jna u patryw ać 
p rzekroczenia  przeciw  swojej powadze. T ak ie  
oskarżenie jest pogw ałceniem  i p rzekręceniem  
elem entarnych pojęć n icty lko  o kodeksie kar- 
nym , lecz także  i o abstrakcy jnem  prawic 
k a ra n ia ”. »{U

K O Ę A L S K I W IE R U S Z  A L F R E D . — N a pastw isku

skich, nie wyłoni się między niemi ryw alizacja, 
k tó ra  może doprowadzić do pow ażnych sti.rć. 
Ew entualność ta  nie je s t bynajm niej wykluczoną. 
D la A nglji obojętną mogłoby) to być rzeczą, co 
t.ę  stanie z oddzieloną od Chin K oreą, gdyby  
Rosja nie ch cia ła  tam  zabrać  d la  siebie pasu 
nadbrzeżnego. Co w ięcej, byłoby to możf naw et 
z korzyścią dla Anglji, gdyby  Jap o u ja  uzyskała  
p ro tek to ra t nad  K oreą, ale tem u w łaśnie sp rze­
ciwia się Rosja Również sprzeczne są asp iracje
tychże mocarstw odnośnie do w łaściw ych Chin. 
Anglj zależeć mu 1 na  u trzym aniu  siły odpornej
tego kolosu, k tóry  je s t natu ralnym  wałem ochron­
nym  dla Ind y j przeciw  rozprzestrzen ian iu  się
azjatyckiej Rosji. O dw rotnie znowu proces roz­
k ładow y Chin może Rosji przysporzyć w nieda 
lekiej przyszłości dużo korzyści. T a  sprzeczność 
interesów  wchodzi w grę , gdy  przyjdzie do in­
terw encji europejskiej.

Korespondencje.
WlitfeA 8 . l is to p a d a . 

^Brzydka sprawa. — Istrja. — Niezadowolenie lewicy,.
Bardzo b rzy d k a  spraw a w yszła tu  na jaw  

a a  polu asekuracyjnem , na którem  ta k  bujnie 
w yrasta  w A ustrji chw ast korupcji. P rzed  mniej

więcej tygodniem  aresztów ano woźnego z de 
partam eniu  asekuracy jnego  m inisterstw a spraw  
w ew nętrznych niejakiego Schebeka, pod zarzu­
tem  nadużycia  w ładzy urzędowej. Schebekow i 
ja k  donoszą tu te jsze dzienniki zarzucają , że 
w ykradał urzędowe dokum enty i daw ał jo nie­
którym  tow arzystw om  asekuracyjnym  do p rzej­
rzenia i że uprzedzał również niektóre aseku ­
rac je  z góry o projektow anych w ich księgach 
rew izjach

D zienniki mówią o „n iek tórych" aseku­
racjach , a  jed n ak  rąbek  tajem nicy został już 
uchylony przez nabtępne areszt w aaie dr. B i e l a  
członka rady  zawiadowczej tow arzystw a „F en ix u 
podejrzanego o stosunki z woźnym Schebekiem . 
Jużto  trudno o b ru d n ą  spraw ę na  tem polu, w 
^ t<łr®j nE enix" nie odgryw ałby  roli. N iedaw no 
tem u w procesie G eidera  również wszyscy za ­
daw ali sobie py tan ie  dla cz°go w łaściw ie „Fe 

ja k  sądownie stwierdzono op łacał sięm x“
rozm aitym  szubraw com , skoro ja k  tw ierdził jego 
dyrek tor, nie m iał nic do zatajenia. Dzif znow 
na  j&w w ychodzi stosunek z woźnym m iniste- 
rjalnym . R ie można zatem  zaprzeczyć słuszności 
posłom, którzy b io rąc  z tego asum pt w wczoraj- 
B*e.j interpelacji ta k  energicznie dom agali się 
upaństw ow ienia lub uki-ajowienia tow arzystw

asekuracy jnych . M achinacje i p rak ty k i „F e  
n ix a“ i jem u podoonych, rzucają  cień na ase­
kurację  wogóle, chociaż są  między niemi insty 
tucje ta k  wzorowe jak  — nie szukając daleko 
T ow arzystw o w zajem rych  ubezpieczeń w K ra ­
kowie. Czasby już najw yższy do w yplenienia 
ty ch  chwastów.

S praw a dw ujęzycznych  napisów na  gm a­
chach sądow ych w Istrji nie usypia, mimo że 
w parlam encie, a raczej w k u ry ta rzach  p a rla ­
m entu jak o  tako ją połatano. :

Do tej spraw y p rzy b y ła  jeszcze d ruga 
szk o ła  słow eńska w G orycji, zatw ierdzona przez 
m inisterstw o ośw iaty. W  tem  w szystkiem  uderzać  
musi ty lko  niepojęte zaślepienie stronnictw a nie- 
m iecko-liberalnego, k tó re  w łaściw ie żyw i ca łą  
ag itac ję , Z  ust bardzo w ybitnyc! mężów tego
stronn ic tw a  słyszałem  naiw ne przyznan ie  się, że

................................ rllw tem  w szystkiem  idzie im ty lko  o w yparcie  z 
g ab in e tu  hr. Schónborna. (Jel więc — jak  zw y­
kle  w iym obozie —  drobiangoz j  i chwilowy, 
k tó ry  m iałby  być osiągniętym  kosztem  celu w isi 
kiego —  państw ow ego K ażdy  rzotelnie austrja- 
ck i po lityk  p rzy zn ać  musi, że w państw ow ym  
in teresie  A ustrji je s t w yłącznie w siuocnienie w 
Is tr ji itd . żyw iołu słow iańskiego. W łosi, m ający  
oparcie w k ró .e sw ie  włoskiem, w szyscy są
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C aN astępnie p. T u r c z a n i n o w ,  w ykazując 
dowody niewinności swoich k lijen tów , doda* pod 
koniec, że wśród tej m asy oburzających  fantów , 
k tóre  go ta k  boleśnie nbodły n iety lko jako  
obrońcę niew innych ofiar, lecz jeszcze więcej 
jak o  patrjo tę  russkiego, został mn w pam ięci 
jeden ty lko  ja k b y  św iatłością jaśn ie jący  epizod 
wśród tej ciem nej i ohydnej spraw y, a mia- ^  
nowicie n a s tę p u ją c y : G dy w urzędzie  gm innym  
K lingenberg  k aza ł rozciągać n a  ław ie ofiary i 
sam liczył wśród jęków  razy  spadających  knu- 
tów na  obnażone c iała  katow anych  w łościan, ET 
w padł do tego p iek ła  przedstaw iciel spraw ie- g .  
dliwości tow arzysz p ro k u ra to ra  U l j a m i n o w  i ' *  
niem al przem ocą w ydarł z pod katuszy  sze- 
snasto-lstniego ch łopaka T riszkajtioa  i z ab ra ł ^  
go ze sobą. „Czyż chcecie panow ie sędziowie, SJJ> 
ab y  ów spraw iedliw y russkt by ł j e d y n y m  * 2  
wśród w as sp raw ied liw y m , ja k  b y ł k iedyś ( t  
p a trja rch a  w piśmie św iętem , k tó ry  sam jeden  
ocalał z m iast p rzek lę tych , k tóre  gniew  boży 
zalał deszczem  ogn istym ? Czyż chcecie, aby 
ta k  samo was ja k  i 1 as w szystkich  zala ła  
p o g a r d a  rutskiego  narodu, jeżeli nie zdołacie 
pomimo w yw ieranej presji w ykazać  w waszym  
w yroku niewinności oskarżonych  Krożan ?“ ^

G dy ukończył Turczaninow , a przekonanie ^  
■ęóaiów ta k  ju ż  by ło  widoczne n a  korzyść * 
włościan zm ienione, te  skończył bez przery- 
w anta ze strony prezydującego, nastąp iło  chwi- • 
lowe m ilczenie, pow stał znowu prokura to r 
D o b ry n in  do repliki. D o tąd  siedział, pocił się 
rozpaczliw ie zapisyw ał i w yglądał bardzo  za- /*•* 
k łopotany tem w szystkiem , co się około niego
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SZTUKA POLSKA
Wystawie krajowej we Lwowie w roku 1894.

(Ciąg dalszy.)

Oto myśl jak a  obraz ostam i M atejki m iał 
yobrażać. R ek a  śmierci nic dała tego obrazu 
okonać; cień jego stoi przed nami ale i w tym  
ieniu j est piękność jakaś p r z e z a o n a ,  i zdajo się, 

ly b y  śluby Ja n a  K azim ierza by ły  w ykoń- 
zone ręką  tego, k tóry  ich myśl powziął, ogląda­
ł y ś m y  jedno z najpiękniejszych dzieł.naj większego 

naszych m alarzy.
Skończyłem  już mówić o myślicielu M atejce.

norym berskiej zabaw ki bardzo mozolnie, a n a ­
iwnie z drzew a w ystruganej. W arto jed n ak  się 
p rzypatrzeć tem u, ja k  się w Polsce najrozu­
m niejsi ludzie za Zygm untow skich czasów ba­
wili, a kto się dokładnie przy jrzy  mnogim mi 
n jaturow ym  postaciom na tym  ob razka , ten znaj­
dzie skarb y  hum oru i ch arak te ry s ty k i.

Zaow u prześlicznym  jest portret historyczny 
J a n a  K ochanow skiego, przypom inający tym  ra ­
zem nie już W enecjan tylko F lorentyńskiego 
portrecistę Brcnzina. Popiersie to malowane 
energicznie, ale nieco w zby t ciem nych k a rn a  
cjach, typ  szlachetny, p iękny , natchniony, a dzi 
w na historyczna praw da w ygląda z niewielkiego 
owala tego płótna.

A znowu pomysłem wielkim, poematem ca 
łym  W mał( j p rzestrzeni zaw artym , je s t nieco 
pobieżnie malowany, ale przecudow nie skompono

linje w harnaonją sk ładały  i aby uw aga w idza bargsk ie j szkoły.
b y ła  jedyn ie  zwróconą na cudny żywy arabesk , j Pozosiaje mi już ty lko  do om ówienia rzecz

cb

m alarzu  da  się nie jedno jeszcze powiedzieć : 
e najdoskonalszemu pod względem m alarskim  . w any i głęboko odczuty try p ty k , ofiarowany 

artystycznem i dziełami M atejki nie są jego ■ przez m istrza Stanisław ow i Tarnow skiem u, a za
• 1 1 '  . l i ,  „   * o J n l n l m i i A i  ł n l l r  A l£ k»nielkie płótna, pełne dziejowej treści, tylko jego 

Draży m niejszych rozm iarów, w k tórych  cho* 
ziło przew ażnie ty lko o m alarskie o piękno, 

ielką mnogość tych obrazów z drugiej zwła- 
zcza epoki artystycznej twórczości m istrza 
mieszczono w pawilonie poświęconym w yłą- 
zm e pam ięć, krakow skiego m istrza. Niepodobna 
szystk ich  omówić, niepodobna naw et w szystkie 
..pomnieć, o najznakom itszych ty lko powiem 

,o s  k ilka.
Szereg obruzow drugiej najpotężniejszej ma- 

iery a rty s ty  otwiera ze w s z y s tk ie m  godna T y  
- . im  i pod wpływem  T y o jan a  pow stała posiać 
redniowiecznego wodza, n . zwana W acławem  

iiczkiem  z Czerzowa ; blask  ̂ złotogłowiów łą 
"zy się tu  z cudow ną harm onją z k arnacją  mę- 
nej, pięknej, brodatej tw arzy  i trua.no zaiste 

doskonalsze w yobrażenie piękności m ęskiej, 
ruano  o jak ikolw iek  zarzut, k tó ryby  tej postaci 
robić można.

Nie mogę na równi z tą  post&eją staw iać 
czypospolitej B abińskiej, w której je s t sad 
"w any, i w k tórej ten  sad robi w rażenie

ty tu łow any : ,, Królowa K orony Po lsk ie j”. N a
środkowem polu niosą święci polscy Bogarodzicę 
na tronie siedzącą i dzierżącą w ręku  boskie 
niemowlę, albo muogim orszakiem  otaczają swoją 
królowę. Na sk rzyd łach  try p ty k u , ci, k tórych 
w poczet św iętych nie zaliczono, ale k tórzy , jak o  
m ęczennicy, krew  dali za w iarę. N a - prawo, 
unosi się św M ichał, nad  głowam i m ęczenników 
orężnych H en ry k a  Pobożnego, W ładysław a 
W arn eń czy k a  i S tan isław a Ż ółk iew skiego; na 
lewo, unosi się archanioł G abrjel nad cichymi 
męozonnikam i dni naszych, nad  unitam i lubel­
skim i ; m atka  podnosi k u  niebu ciałko zam ordo­
wanego d z ie c k a , aby  ta  niew inna ofiara w reszcie 
od Polski odw róciła gniew  Boży!

Inaczej piękne, bezm yślne, ale blaskiem  
barw  i energ ją  lm ji w spaniałe są zaślubiny K a ­
zim ierza Jag iellończyka i E lżbiety  R akuskioj. 
H arm onja kolorów jest tu doskonalą, zachw y- 
c a ją c ą ; tło  obraza tworzy o łtarz  świecami p rze­
dziwnie rzezanem i ozdobny i cudna g łąb  goty­
ckiego kościo ła; kom pozycja jest jasną , prostą, 
om am entacyjnie pojętą, ta k , ab y  się w szystkie

stworzony przez nowożeńców i błogosław iącego o w łaściw ych portretach  M atejki, o w izerunkach 
ich b isk u p a ; sa  tam  i inne postacie i to postacie ludzi w spółczesnych. D ługo utrzym yw ano, że 
bardzo piękne, ale tu, wyjątkowo u M atejki, ta k  M atejko nie by ł potrecistą i istotnie nie by ł nim 
szczęśliwie ustawiona, ±e g łów na g ru p a  nic ca j  za pierwszej m aniery swojej, k iedy  chw ytał cza- 
ich sąsiedztwie nie cierpi. K azim ierz Jagielloń- sem nadzw yczajnie czyjeś podobieństwo przeja- 
czyk i biskup, są przytem  postaciam i pełnem i j  w iając na wielkim historycznym  obrazie żyjące- 
potęgi i p iękności; szkeda tylko, że E lżb ie ta  I go człow ieka na bohatera  dziejowej przeszłości, 
je s t sztyw na i efektow na zaraz im ; inaczej k iedy  nie um iał wcale scharakteryzow ać pra-
chyba w yglądała ta  dzielna niewiasta.  ̂ j wdziwie a spokojnie tego samego człow ieka tak ,

Pom ijając nie jeden  wykończony zupełnie i ) jak im  by ł za życia. Wyraz ówczesnych portre-
p iękny obraz, pomijając wszystkie szkice i na- i tów M atejki nietylko nie b j ł  praw dziw ym , ale

1 ------------------ ~  1 ’ '■ ”  ’ 1 — im a n e g o  człow ieka w ma-
■zywiące jego  rysy i

nie ty le  m iłości i ty le  rozumu ? W idać  tu  całe- 
go człow ieka, k tó ry  tyle znaczy ł w porozbioro-«O T tl TT nln 1 *1 - 1 1  1 • 1wf c*u narodu, takiego ja k im  był, k iedy F”
m iał już  zstąpić do g ro ju . Z a  m łodu skarży -1 F  "

lUŻ s n o k o i n v .  n i e  z a -  t

już tylko o dwu m niejszych obrazach, malowa­
nych pod koniec życia m istrza, a  mianowicie o 
„Z aślubinach Św iatopełka Kijowsł iego z córką 
Bolesław a Chrobrego" i o „Świętej K indze".

„Zaślubiny Św iętopełka" są jednym  z m ałych 
miniaturowo w ykonanych obrazów M atejki.' k tó­
rych wielkie mnóstwo stw orzył * k tó rych  na wyj 
stawie było m e m ało. Je s t to pom iędzy niemi 
klejnot. Mamy przed sobą nihy m aleńki ikon 
ce rk iew n y : nowożeńcy w bogatych ornatach sie­
dzą sztywnie na tronach  z tw arzą  ku  nam zwró­
coną i biskup stoi za nimi podniósłszy ręce. aby 
błogosławić. Oto wszystko, treści dachowej, my 
śli dalszej tu nie szukaj, ale podziwiaj w ykona­
nie złotnicze, harm onję linji i barw  i przypom nij 
sobie m ałe arcydzieło wielkiego prasuczura pół 
nocnyoh m alarzy Ja n a  Y^an E yka.

T akże na  północ, akże do szkół germ ań 
skich m alarzy przenosi naf „Św ięta K inga," 
w brew  praw dzie dziejowej i _ podania sędziwa, 
klęcLąca u szczytu ta trzańsk iej sk a ły  i modląca 
się rzewnie, boleśnie, gorąco za nieszczęśliwą Pol 
skę, której niwy rozciągające się u je j stóp, zc 
sta ły  podeptane stopą północnego najezdcy gor­
szego stokroć od przem ijacych hord Batu-Chana. 
P a trząc  na ten  obraz myślisz, że widzisz przed 
sobą jedno z dzieł najznakom itszych starej augs-

I później nie by łby  może M alutko odmalo­
wał dobrego spokojnego p o rtre tu  jakiegoś czło 
wieka nie będącego aktorem  we współczesnych 
dziejach. B ył na  w skroś m alarzem  historycznym , 
n a w e t  kiedy m alow ał d la  krotochwili, k iedy  tw o­
rzy ł coś niby rodzajowego, m usiał rzecz przenieść 
do przeszłości, m usiał ją  oznaczyć d a tą  i odnieść 
do jak iegoś dziejowego zdarzeria . W ięc  i por­
tre ty  M atejki w tedy ty lko  są pięknem i, kiedy 
m ógł m alow aną podać m alować jak o  postać dzie­
jow ą, ale w tedy te  portre ty  są  nadzw yczaj pię­
knem i, są obrazami mogącemi zdobić każdą  naj- 
pierw szą na świecie gaierję , a oprócz tego dają  
zazw yczaj w ierną zupełnie h istoryczną, a lubo 
historyczną tylko, ch a rak te ry s ty k ę  malowanego 
człowieka. Takiem i są portrety  pani Adcmowej 
i pani A lfredowej Potockiej, A lfreda Potockiego, 
A rtu ra  Potockiego, Józefa  Szujskiego i S tan isła ­
wa Tarnow skiego. M ożnaby nieskończenie wiele 
mówić o ty ch  po rtre tach , ale ograniczę się ty lko  
do wyDowiedzenia k ilk u  myśli ■ powodu p o rtre ­
tu  w łasnego M atejki malowanego, kiedy m istrz 
unał la t pięćdziesiąt i cztery.

Kogóż nie przejm ie do szpiku w idok te j po­
staci ubranej w zw yczajne, dzisiejsze, czarne 
szaty, siedzącej na czerwonym  fotela, p rzy g a r­
bionej, znękanej, cbolołej, w k tó re j w zroku p ło

się, sa rk a ł, wyzywał, te raz  już spokojny, nie za 
ży ł szczęścia, nie  ̂ doczekał się lepszej chwili 
dziejowej, a życie jego by ło  pełne domowych nie- f > , 
szczęść i goryczy, by ł tym , którego naród wołał, '  
k tó rego  się spodziew ał i dom agał: wielkim  m a­
larzem  i m alarzem  historycznym , polskim naro 
dowym, a przeto tak że  n a  wskroś religijnym , ta k   ̂
ja k  przed nim w ielki narodu poeta, Adam  Mi 
ckiewicz, ale n a  swoje nieszczęście b y ł czem ś wię- 
cej od tego, czego się spodziewano, bo b y ł pra- 
w dziwy m genjuszem , nie poddającym  się prądom  b-s» 
chw ilow ej m alarskiej mocy, zawsze oryginalnym , L"** 
rzucającym  zawsze pełną g arśc ią  myśli wzniosłe 
i g łębokie. Myśli tych  swoi zrozum ieć nie chcieli, 
obcy nie mogli, sądzono tedy M atejkę ty lko j a ­
ko m alarza, a nie jak o  m yśliciela, a Po lska  nie 
pojm owała go i ch lub iła  się nim ty lko. Za młod- g  £ 
szych la t M atejki nie b rak ło  mu tryum fów , sprzy- © ® 
jano  wtedy jeszcze Polakom  w P aryżu  i chwn- “* « 
łono dzieła  m istrza  polskiego, a m yśm y rośli ^  - 
w dum ę, słysząc francuskie pochw ały. A le to mi- 3  * 
nęło, F ra n c ja  zaczęła się Dodchlebiać Moskwie, g«2 
a zatem  m ilczała o M atejce albo w yśm iew ała je  *5 
go dzieła , a w tedy, w tedy  właśnie, k iedy  M a­
tejko tw orzył r*vjpyszniejsze swoje dzieła, po- C - 
dniosły u nas głowę zawiść i pyszałkow atość. g ’ |  
L ad a  ta lencik  m yślał, £że rośnie, oanajdując Dłę <5 E 
dy  m istrza, a przecząc jego zaletom. Ni< ty lko 0 * 
choroba, nie ty lko  domowe nieszczęścia, ale także  * 
nieustanne szarpanie niesłusznej a zjadliw ej k ry - 3  
ty k i zasęp iły ostatn ie la ta  m istrza. L a r  ód doma- b * 
g a ł się tylko, aby  w ieiki m alarz  h isto ryczny  po- ^  |  
w stał a '“ k iedy  pow stał, nie w iedział co robió 'j? ~ 
1 .jego  dziełam i i M atejko m usiał darow yw ać S £ 
obrazy , na  k tó re  k upca  w Polsce nie było, gdyż «? * 
b y ły  za w ielkie rozm iaram i, genjuszem  i n a ­
tchnieniem . (C d. n I

WojcieoL Dtieduseycki.
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działo, lecz o wiele gorzej było, gdy  zaczął 
mówić. O kazało  się, że zupełnie zbity z p a n  ■ 
ta lyku , plótł piąte przez dziesiąte, zapom niał o 
tem, co sam mówił i pisał, a zakończył ó.roją 
fa ta lną rep likę prostem  tw ierdzeniem , że by ł w 
K rożach bun t jaw ny , przygotow any z zam ia 
rem zbrojnego oporu przeciw  KILgenbeigow  
k tó ry  ty lko  z trudnością  i dzięki przypadków: 
uszedł śm ie rc i, ja k ą  sprzysiężeni w łościanie 
jem u zadać chcieli

O brona naw et nie raczy ła  odpowiadać, a 
przemówili ty lko w k ilku  słow ach dla sprosto­
w ania b łędnie przytoczonych przez p rokura to ra  
faktów , K am iński i Żukow ski], a ostatn i książę 
U rusow zaprotestow ał prośbie prokuratora , k tó ry  
zak lina ł sąd, aby  d la  zw iększenia w iny włościan 
wziął pod uw agę uroczystość, z ja k ą  Klingen- 
b erg  objaw iał wolę carską . „P ierw szy raz  — po­
w iedział książę — w długiej mojej k arjerze  
obrońcy zdarza mi się, aby  solenność objaw ienia 
woli najw yższej m iała  zależeć od ilości udzielo­
nych nahajów  i o trzym anych  przez gubernato ra  
szturchańców . T ak ich  objawów solenności dotąd 
w Rosji nie w idziano i da  Róg w przyszłości 
w idzieć nie będziemy.*

Po tych  słow ach prezydujący Stodolskij w stał 
i sędziowie wyszli do sali obrad.

W  sali było oprócz urzędników  policyjnych, 
żandarm ów, oskarżonych i ich obrońców, tylko 
grono adw okatów  przysięgłych w ileńskich, którzy  
z urzędu m ają praw o być w sali naw si wówczas, 
gdy się toczy rozpraw a przy drzw iach zam knię­
tych . Lecz poza m uram i sądu, na ogrom nym  
placu K atedralnym , sta ły  rosnące z godziny na 
godzinę tłum y publiczności, czekające w yroku, 
tłocząc się koło w ejścia pomimo usiłow ań policji 
O rżew skiego, k tó ra  z początku ich rozpędzać 
usiłow ała, lecz w idząc n iep rzepartą  wolę narodu, 
a  po części bojąc się wznowieniu jak ie jś  sceny 
w rodzaju krożańskiej, d a ła  pokój, ograniczając 
się zasłonięciem  poczw órnym  szeregiem  zbro j­
nych  ludzi drzw i wchodowych do gm achu sądo 
wego.

I  gdy  w sali po cichu kom entowano ostatnie 
słowa ks. U rusow a i przypom niano sobie krw aw e 
i ohydne jccny , k tóre  od 30 la t n a  L itw ie sit; 
dzieją dzięki jen e ra ł gubernatorom  w .leńsk.m , 
dzięki M ura wiewom, Kaufm anom , depczącym  kra j 
i u rągającym  mu dzięki tak im  bezczelnym  ł a ­
pownikom ja k  Kochanów , n ikczem nym  policjar 
tom ju k  O rżew , kij, n iejeden z obecnych z gorż- 
kim  uśm iechem  pom yślał, że g d yby  pożył w W U 
nie poczciwy książę U rusow, to dow iedziałby 
się na  pewno, że w przeciw ieństw ie do tego, co 
ty lko  co w y g ło s ił, pow aga przedstaw icieli na 
L itw ie m oskiew skiego c a ra  nie czem innem , ja k  
ty lko knutam i, obelgam i i w ydzieraniem  cudzei 
w łasności się zawsze objawia.

O 8 wieczoi em wrócili sędziowie do sali po­
siedzeń i wśród grobowego m ilczenia ogłoszono 
w yrok.

Ż adne pióro opisać nie potrafi zdum ienia, 
osłupienia, a  nareszcie w ybuchu radości oskarżo­
nych, gdy  nie rozum iejącym  po rosyjsku wytłó 
m aczyli ich obrońcy, że są  wolni i ci, k tórych  
niew inność zupełnie uznali sędziowie i ci, k tó ­
rzy , chociaż formalnie skazani zostali jed n ak  
przez ssm ych sędziów poleceni ułaskaw ieniu  ca ­
ra . W chwili, gdy  ogłaszano w yrok, k  zano 
wpuścić publiczność. Z astępca  policm ajstra i żan­
darm i próbowali w prow adzać z początku po 10 
osób razem , lecz nie minęło k ilk a  chwil, gdy pod 
naciskiem  publiczności, gdzieś znikli, a tłum y 
w darły  się do sali G dy p rezydu jący  skończył 
czytać w yrok, odezw ały się najprzód wśród pu­
bliczności okrzyk i radości, następnie wszyscy 
rzucili się do oskarżonych i niebaw em  cały  
tłum , p łacząc i szlochając, jed n ą  k ilku tysięczną 
ław ą, niosąc raczej, niż tow arzysząc oskarżo 
nym , przez w ielką ulicę u d a ł się do O strej B ra­
my i tam  na kolanach p rzed  w izerunkiem  N aj­
świętszej P an n y  cudow nej d a k a ł  i modlił się. 
O tucha w stąpiła  w serca  L itw inów  i nadzieja, 
że jeszcze kiedyś w ojczyźnie M ickiew icza i Ko­
ściuszki n astan ą  przecież tak ie  czasy, że kato lik  
i Po lak  będ-sie uw ażanym  za człow m aa i że 
praw  ludzkich mu nie odm dwu (N . R e f )

Z W arszaw y.
A rcybiskup  w arszaw ski, ks. Popiel, zm ięk ł, 

ihó rzy ł — słowem — naru szy ł praw o kanoni- 
ne i k a z a ł księżom czytać w kościołach rotę 
aw osław ną po rosyjsku. A le by li księża, kf 6- 
y się tom u oparli i skutkiem  tego narazili się 
ądowi. B iskup J a c z e w s k i ,  zw ierzchnik  
^cezji lubelskiej i k». M a j e w s k i ,  dziekan  
asnostaw ski, odmówili stanow czo odbieran ia

przysięgi hom agjaln jj w języ k u  rosy jsk im ; d rugi 
z nich je s t już aresztow any; o biskupie do tych­
czas nie wiadomo nic w W arszaw ie. W  djecezji 
sandom irskK j u sk u p  S o t k i e w i c z  stanowczo 
się oparł i w całej gubern ji radom skiej przysię­
gano po polsku. O innych djecezjach nie ma 
dotychczas in fo rm acji. je s t jed n ak  niemal pe 
wnem, iż ty lko  arcyb iskup  Popiel, u leg ł naci­
skowi Naum ow a i w brew  konkordatow i ję z y k  
rosyjski do naszych kościołów wprowadził.

Z podw ładnych Popiela było k ilku  księży, 
k tórzy  mieli odw agę cyw ilną, ale ci już  poku­
tu ją  i ta k  proboszcz w Błoniu (m iasteczku poło- 
żonem o 3 mile od W arszaw y) został zasuspen- 
dow any za to, iż nie czy ta ł z am bony roty, na­
desłanej mu w ję z y k u  rosyjskim , lecz przetłó  
m aczyw szy rotę na język  polski, czy ta ł ją  po 
p o lsk u ; jeden  z proboszców w arszaw skich je s t 
pod śledztwem  za to, iż nim  zaczął czy tać rotę 
po rosyjsku, pow iedz ia ł: „będziem y w ykonyw ali 
przysięgę w edle ro ty  przysłanej mi przez N aj­
dostojniejszego A rcy p aste rza 44 i w yraz .p rz y s ła ­
nej11 w ym ówił g łu iem  podniesionym.

W  W arszaw ie oburzenie na  a rcy b isk u p a  
Popiela je s t ta k  w ielkie, naw et w sferach a ry ­
stokratycznych , iż je s t w szelkie praw dopodobień­
stwo, że albo zrezygnnje ze swej godności, albo 
poprosi o paszport zagran iczny  i wyjedzie na 
k ilk a  m iesięcy za granicę. W czoraj by ł na 
obiedzie w jednym  z domów arystok ra tycznych  
w kó łku  zaufanem  i tam  mu doradzano wyjazd 
za gran icę. Popiel się w ahał i nie d a ł przyrze 
czenia, ale zak linano  go, aby to zrobił, bo je s t 
obaw a, iż kiedy Lędzie je c h a ł przez ulice m iasta, 
może go k to  zelżyć  ustnie, lub czynnie, policja 
zaaresztu je  w innego i będą  ofiary.

Mowa, w ypow iedziana przez H urkę  do de- 
putacji, w yw ołała w ielkie zaniepokojenie w sfe­
rach  rosyjskich. Zw olennicy B u rk i boją się, aby 
do w ładz w yższych nie doszło, iż p. jenera ł- 
g ubernato r pow iedział im pertynencję członkom  
deputacji, podejrzyw ając szczerość ich uczuć i 
że co gorsz*, w yrażał życzenia, iby M ikołaj II. 
poszedł w ślady swego ojca. Mogę w as zapew nić 
z najlepszego źród ła , iż naczelnik żandarm ów , 
B rok, n iby to przypadkiem , nazaju trz  po owej 
mowie, w izytując dwóch z pośród członków  d t- 
putacji, w ypytyw ał się o szczegóły m o n j  i że 
onegdaj z ran a  naczeln ik  kan ee la rji B roka, pod­
pałko  wnik M argrafsk ij w ysła ł obszerną depeszę 
telegraficzną, maturalnie cyfrow aną, adresow aną 
do je n e ra ła  P etrow a, dy rek to ra  departam entu  
policji m inisterstw a spraw  w ew nętrznych.

W e czw artek , t j .  1. listopada, kiedy 
p rzysz ła  do W arszaw y depesza o śm ierci cara, 
rozdano jednem u bataljonowi w każdym  z p u ł­
ków stojących załogą w W arszaw ie  ostre ł a ­
dunki, a przez ca łą  noc k rą ż y ły  po m ieście pa­
trole piesze i konne. B yły  to środki ostrożności, 
z resz tą  wsz«dzio p rak tykow ane , gdyż to samo 
zrobiono i w P etersburgu .

W kołach rosyjskich panuje straszny  niepo­
kój. S kóra  drży na  w ielu di jatielach, a  w oto 
czeniu H u rk i m iny bardzo kw aśne. I  istotnie 
truduo  na chwilę przypuścić, aby H urko  mógł 
dłużej po z is tać  n a  urzędzie. J e s t  on ta k  chory, 
iż w cerkw i na ulicy D ług iej w czasie n a ­
bożeństw a za  c a ra  zem dlał. Nogami ledwie ru ­
sza i posuwa niem i ty lko, nie mogąc ich do 
góry podnosić. Ale chcąc pokazać, i l  żyje i je s t 
zdrów , codziennie jeździ w powoź e otw artym  po 
nlicach W arszaw y.

D w a jego filary cyw ilne są ciężko chore, 
a m ianowicie prezes dyrekcji teatrów ; je n e ra ł 
K arandiejew , chory na  bronchitis i pręzes cen­
zury , Janku lio  chory na reum atyzm .

O dpowiedzi na  telegram  do księżniczki 
Alicji, nie m a ; osoba, k tó ra  go w ysła ła , w yje­
ch a ła  za gran icę i ztam tąd  list obszerny w ję ­
zyku  francuskim  do L iw adji w ypraw iła, opisu 
jąc szczegółowo n ap ad  nocny N aum ow a na 
arcy b isk u p a  Popiela, i postępowanie w ładz tu ­
tejszych , zm uszający księży do przyjm ow ania 
przysięgi w ję z j ku rosyjskim .

A resztow ania trw ają  w dalszym  c iąg u ; w 
ubiegłą sobotę aresztow ana n a  uuey  subjphta z 
jed n e j a księgard  tulejszycii i pannę  X . D zień 
niedzielny przeszedł spoko jn ie ; nabożebs: wu Ża­
łobnego za ofiary rzezi p ragsk isj i okrucieństw  
Suworowa nie było  ; uradzono czekać i niebem 
rządu  nie drażnić, nie daw ać żadnego pozoru 
do prześladow ań

W ładze w dalszym  ciąga prow adzą swe ą 
m litykę. Pomimo, iż w m anifeście carsk im  jest 
wymienione w yraźnie „K rólestw o P o lsk ie4*, a  na 
czele m anifestu „Król P o lsk i44, m inisterstw o 
spraw  w ew nętrznych używ a w yrażenia „guber- 
nje K rólestw a Polskiego , m inisterstw o kom uni­
kacji „PrywislandUij k ra j44, m inisterstwo dóbr
■ — ■ I S — — — — g — 8— — — —

państw a  „Pryw islinskij k ra j44. L - ,n z ą  politykę 
prow adzi organ urzędow y W arss. D niew nik, 
k łó ry  H u rk ę  stale nazyw a O ław nyj nacealnik  
kroją, chociaż urzędow nie nazyw a się on „ jene­
ra ł gubernato r w arszaw ski i głów nodow odzący 
wojskami okręgu  wojskowego w arszaw skiego44.
& * . P-)-      1______

K KONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza

KtUchsdcl

Oj arj ust. lwowski.
S o b o t a  10. listopada.
O godz. 3. popoł. uroczyste poświęcenie przytu­

liska, stowarzyszenia opieki nad niemowlętami pod 
wezwaniem Dzieciątka Jezus (ul. Paulinów 1. 5)

O godz. 6. wieczorem odczyt ks. Skrochowskiego 
w Czytelni dla kobiet.

O godz. 7. wieczorem nadzwyczajne walne zgro­
madzenie Tow. gimn. „Sokół."

Teatr hr. Skarbka: „Marja Stuart44, tragedja
w 5 aktach Fr. Szyllera. Dziesiąty gościnny występ 
pani Heleny Modrzejewskiej. Początek o godz. 7. 
wieczorem.

Wiadomości osobiste. Bawią vre Wiedniu : 
marszałek krajowy ks. S a n g u s z k o  i wiceprezes 
galicyjskiej dyrekcji skamowej p. K o r y t o w s k i .

Nekrologja. Ks. Antoni S z e r s z n i k ,  były 
proboszcz w Tokach, zniaił w Krakowie w 92 roku 
życia, a 66 kapłaństwa. —  Ludwik D o n i m i r s k i ,  
obywatel ziemski, właściciel Ramz i Miran w P ru ­
sach zachodnich, a brat współredaktora Słow a, dr. 
Antoniego Douimirskiego, zmarł po dłngiej i ciężkiej 
chorobie w 44 r. żjeia. —  W Czerniowcach zmarli: 
Marja baronowa B r o w e r-F ii r t h, matka radcy 
miejskiego, przeżywszy lat 76 i Ernestyna T a t t e 1- 
b a u m, matka lekarza pułkowego dr. Łęczyńskiego, 
przeżywszy lat 88. —  W Londynie zmarł d. 3. bin. 
John Walter, od 27 lat naczelny redaktor Timesa, 
w 77 roku życia. Był or wnukiem Waltera, który 
w r. 1788 założył Times. Objął redaseję w r. 1857 
po śmierci ojca, posłował do parlamentu od r. 1847. 
— W Topoloicy zmarła Ansberira R u d n i c k a .  
Niepowetowaną stratę ponosi tamtejsza okolica przez 
zgon tej szlachetnej osoby.

Kalendarz. Sobota (10 .): Andrzeja z Awel. — 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 7, zachód • 
godzinie 4. minut 21

Adres dla Adama księcia Sapiehy jest do pod­
pisania w redakcjach, księgarniach i klubach tutej­
szych. Z prowincji nadpływa coraz więcej arkuszy, 
nadchodzą też podpisy z zagranicy.

Obywatelstwo honorowe nadała wczoraj rada 
miasta Żółkwi księciu Adamowi Sapieże.

Urn zysty akt poświęcenia przytnliska, sto­
warzyszenia opieki nad niehaowlętarai pod wezwa­
niem Dzieciątka Jezus, (ul. Paulinów 1. 5), odbędzie 
się w sobotę d. 10. bm. o godz. 3. popoł. Wydział 
Towarzystwa uwiadamia o tem członków swoich z 
prośbą, by zechcieli wziąć jak najliczniejszy udział.

Ze „Sokoła44, w pisy na bezpłatny kurs dla 
nauczycieli gimnastyki przyjmuje biuro towarzystwa 
do dnia 15. b. m. wyłącznie vr godzinach wie­
czornych.

Odczyt. Dnia 11. b. m to jest w niedzielę 
odbędzie się w stowarzyszeniu zawodowem i zapo- 
mogowem pomocników handlowych, Lwów ulica 
Dominikańska 1. 9 odczyt p. F Besene pod tytułem : 
„Praca jako czynnik produkc,i“ .

Ze sfe r akadefn ckich. Pierwsze zebranie to­
warzyskie słuchaczy lwowskiego fakultetu m e d y  
c z n e g o ,  odbyło się we środę wieczorem. Na ze­
braniu tem powstała myśl założenia osobnego towa­
rzystw* słnchaczy medycyny z celem niesienia ma- 
terjalnej pomocy kolegom. Celem towarzystw* będzie 
także założenie bibljoteki medycznej. Dla ułożenia 
statutów wybrano komisję, do której weszli medycy 
A Baczyński. Gruszkiewicz, R. Merunowicz, Rappa- 
port, Spat, Wiśniewski i W. Ziembicki.

Z arrtiji. Rotmistrz 3. j u ł , Seweryn Zkętkle- 
-wicz, został -osobistym aajuiantem komendanta X. 
korpusu w Przemyślu. Przydzieleni zostali starsi le ­
karze: dr. F ijd , Kosohel do śzpitda garniz. we Lwo- 
wie, dr. Maks Grossmann do Krakowa, dr. Wacław 
Syc, dr. Władz. Mielił do Przemyśla. Podpor. racli. 
Herm. Miinzer przeniesiony z 24. do 95. pp., a po­
rucznik Hugo Fleischman z geogr. instytutu do 10. 
pp., kapitan Adolf Theodorowie-Kamienieczanuł ze 
sztabu artylerji do 14 p. dyw. a r t , porucznik rach. 
Ant. Krikiewicz z 95. pp- do nieczynnej obr. kra;. 
Do stanu czynnego obrony kraj. przeniesieni kadeci 
zastępcy oficerów w rezerwie: Ottokar Poyclil z 24. 
pp , Bogumił Turek z 40., Jan Petrik z 80. i Franc. 
Mataschka z 89. pp. W stan spoczynku przeniesiony 
kapitan Stan. Śnieszko Nieczuja z 15. pp.

M A D A M E  S A N S  G E L

)MAN£> Z CZASÓW REWOLUCJT I  CESARSTWA.
Przez

EDMUNDA lE P E L L Ł T lE R .

(Ciąg dalszy.)
  J a k  gię nazyw a ta  w ioszczyna naprze-

w nas, m iędzy w zgórzam i i u k ry ta  zupełnie 
iędzy d rzew am i? W iesz je j nazw isko?

—  W iem . To Jouy-en -A rgonne!
B eaurepaire  zad rża ł, choć nie d a ł poznać 

go po sobie. W ziął lornetę i z w yżyn pagórka 
uw agą, z chciw ością nieomal i ze sm utkiem  
oczach przeglą la ł sił owej nędznej w ioszczy- 

a. Nie mógł od n ie j oderw ać oczów. Z daw ało  
}, że szukał tam  czegoś, nadzw yczaj dla sie- 
a in teresującego. Ale nigdzie nie było  w idać 
oiów , nigdzie b lasku b iw oków ; nic z tego, co 
ra d sa  obecność wojska. W ięc B eaurepaire  za 
imany pow rócił do swych żołnierzy , k tórzy  już 
rozpatali ogniska i zab ierali się do gotowania 
eczerzy  N iedaleko od w ielaieh  kotłów , k tóre 
-aśnie n a  ogniskach ustaw iano, s ta ł długi wó 
k ;  s ta ra  szkapa  siwa, odprzężona, sk u b a ła  
iwę. N a w ózku był n ap is : „P u łk  13. lekki, 
mi K a ta rz y n a  Lefcbvre, W iw an d je rk a44. O kil- 
, k roków  od w ózka baw iło -fię w p iasku  dzie 
a, a w iw and jerka  rozstaw iała  już  swe ?.apa- 
, gdyż żołnierze dom agali się tego. W krotce 
■pełniły się szk lank i i puo za powodzenie oa- 
jonn  L o ary , za oswobodzenie V erdunu , za try- 
lf  wolności. N ie w szyscy o d raza  p łacili, ale 
ita rzy n a  m iała  dobre serce i chętn ie  daw ała  

k r o iy t  Z ap łacą  je j po zw ycięstw ie. B eaure- 
ire  z uśm iechem  p rzy p a try w ał się tem u oży­

wionemu obrazowi, a jego oczy mimowoli k iero ­
w ały  się ku  w.osce Jouy  en A rgonne i s z e p ta ł :

— Nie mogę się oddalić... ale kogo tam  w y­
słać? ... po trzeba mi człow ieka zaufania... najle- 
psząby b y ła  kobieta, ale gdzie ją  zn a leźć?

I p a trzy ł dalej n a  żołnierzy, o taczających  
wózek K a ta rzy n y  Lefebvre. Z  boku, zupełnie 
obojętni n a  radość żołnierzy odpoczyw ających, 
s ta l i : sierżan t i m iody członkiem  w m undurze 
służby zd row ia; rozm aw iali żywo, zniżając głos, 
ilekroć ktoś na  nich zw racał uw agę. B y ł to 
M arceli, k tó ry  znalazł nakoniec Renće, p rzeb ra ­
ną te raz  za pięknego sierżanta.

B eaurepaire  m iał się już oddalić, zdziwiony 
n :cco poufałością sierżan ta  i lekarza , gdy p rze­
chodzący L efebvre zap y ta ł M arcelego :

— P rzybyw asz z 4. pu łku  a rty le rji V
—  T ak , poruczniku.
— Czy kap itan  B onaparte by ł już w pu łku , 

kiedyś ty  z niego w yruszał i
— K apitan  B onaparte  b y ł na K orsyce. D ostał 

urlop, ale pisał do sw ych przyjaciół w Y alence 
i mieliśmy o nim w pu łku  wiadomości. Mówio­
no bardzo dużo o kap itan ie  B onaparte.^

B eaurepaire, k tó ry  to słyszał, zbliżył się 
i zap y ta ł ży w o :

—  A jak że  się m iew a B o n ap arte?  Spodzie­
wam się, że dobrze ? Może mię potrafisz ob ja­
śnić... jestem  jego  przyjacielem .

— P anic  kom endancie — odrzek ł M arceli — 
kap itan  B onaparte jest dziś w m iejscu bez- 
piecznem  z ca ła  sw ą rodzin0 Z najdu je  się on 
w M arsylji, ale w ystaw iony był na w ielkie n ie ­
bezpieczeństw o.

— Do licha! Opowiedz-no mi, ja k  to było. 
Cóż się p rzy trafiło  B onapartem u ?

— Przepraszam  kom endanta  rzek ł L c- 
fe b v re ,-  czy nie byłoby lepie,, aby dia w ysłuchania 
opow iadania pana lek a rza , usiąść tam , wobec 
ty ch  ochładzających  napojów. Moja żona da nam 
wszystkiego...

— C hętnie ! — od p arł dowódca, siadając — 
na zdrowie obyw atelk i Le.ebvre, p iękne.) w .wan- 
d je rk i 13. p u łk u  !

W szyscy  trzej się trącili, a Le ebvrc, m ru 
gnąw szy na sw ą żonę okiem , rze itł do n ie j:

— Słuchaj, co będzie doktor opowiadał. Ma 
nowiny z K o rsyk i o twoim przyjacielu, kapitanie 
B o n ap a rte !

— Znow u zaczynasz p le ś t g łupstw a i po­
dejrzenia sw o je ! — zaw ołała  K atarzyna, ru sza­
jąc  ram ionam i. C zy mu sk: co złego p rzy tra fi­
ło, panie doktorze ?

— C udem  ty lko  u n ik n ą ł śm ie rc i!
— Cóż znowu. Opowiedz pan  nam  prędko , 

jeżeli pan kom endan t pozwoli — zaw ołała K a ­
ta rzy n a  siadając na pniu drzewa.

M arceli w yjaśnił naprzód, że K orsykańczy- 
cy, n ieprzy jazui rew olucji, chcieli się poddać An- 
glji. Paoli zaw iązał negocjacje z A nglikam i 
i usiłow ał w ciągnąć w to B onapartego, ale ten 
propozycję tę odrzucił z pogardą. W sku tek  tego 
Paoli w yw ołał przeciw  n iem u śród ludu oburze­
nie, tak  że Napoleon i jego b racia, Jo ze f i L u­
cjan, musieli uc iekać. T eraz  Paoli złesó swoją 
począł w yw ierać na  m atce Bonapartego- Dom, 
do którego schroniła  się L etycja  z córkam i, zo­
sta ł n apadn ię ty , zrabow any  i spalony- D zielna 
kobieta  m usiała  uc iekać  w nocy. B y ła  to s tra ­
szna ucieczka. Kilku oduanych  przyjaciół, pod 
wodzą energ icznej w ieśniaczki B astslik i, o sła­
niało ucieka jących . R odzina postępow ała śród 
oddziałku , uzbrojonego w karab in y . L etycja  wio­
d ła  za ręk ę  m ałą  P au lm k ę , p rzyszłą  jenerałow ę 
L e c le rc ; E liza, pan n a  z iiaint-C yr, szła o ok 
wuja, księdza  F esch , k tó ry  w tej chwii nie m a­
rz y ł zapew ne o p u rp u rz e ; m łody L udw ik  biegł 
przed w szystkim i, zag lądając  w k rzak i i dom a­
gając się karab in * . M aleńkiego H ieronim a niosła 
Sav.aria, służąca oddana rodzinie. U nikano go 
śeińców, posuwano się drożynam i nocznemi. Szło 
o dostanie się do brzegów  pokryjom u. K rzak i

Zatwierdzenie ofert. Wynział krajowy zatwier 
dził na wczorajszej sesji oferty wniesii ne na dzierża­
wę krajowych opłat kon-umcyjnycli w powiatach po­
litycznych: Bohorodczaii", Cieszanów, Czortków, Dą­
browa, Gorlice, Horodenka, Mielec i Nisko, oraz 
w okręgach sądowych: Kołomyja i Peczyniżyn.

Z uwagi, że gminy większych miast nie wnio­
sły odpowiednich ofert na dzierżawę krajowych opłat 
konsumcyjnych, przeto Wydział krajowy nie będzie 
porozumiewał się z gminami, w razie jeżeli w pe­
wnym powiecie, lub gminie będą prócz gmin także 
i prywatni oferenci (czego domagał się niedawno 
odbyty wiec miast) lecz pozostawia prywatnym ofe­
rentom, jak i gminom otwartą erogę konkurencji, 
n i e  p r z y z n a j ą c  a n i  j e d n e j ,  a n i  d r u g i e j  
s t r o n i e  ż a d n e g o  p i e r w s z e ń s t w a .

Szktła sztuk pięknych w Krakowie obcho­
dziła pierwszą rocznicę zgonu ś. p. dyrektora Ma­
tejki uroczystem zebraniem uczniów i grona nau­
czycielskiego w gmachu szkolnym w dawnej praco­
wni mistrza. Po przemowie kierownika szkoły pro­
fesora Łuszczkiewicza o znaczeniu uroczystości, jaks 
otwierającej na przyszłość szereg wieczorków na 
cześć wielkiego artysty, celem zebrania funduszu na 
jego pomnik, zabrał głos profesor Konstanty Górski 
i w odczycie objaśnił ważność obrazu „Skargi" w 
szeregu prac Matejkowskieb. Zakończyły wieczorek 
produkcje deklamacyjno-muzykalne uczniów i prze­
mowa jednego z nich.

Spóźnienie pociągu. Wskutek pęknięcia koła 
przy przedostatnim wozie towarowym pociągu nr. 
296 w dniu 8. listopada r. b. pomiędzy stacjami 
Złoczów i Kniażę i zaszłej przez to przeszkody w ru ­
chu na tej przestrzeni, spóźnił się pociąg pospieszny 
nr. 2 o 4 godziny i 44 minut i nie zdążył do po­
łączenia z pociągami odchodzącymi ze Lwowa.

Kolej Stani8ławów-Worońi*nka otwartą zosta­
nie dnia 19. b. m

Związek itwynarzy. Celem wprowadzenia w 
życie związku młynarzy w Galicji r.a poastawi# opra­
cowanego statutu odbędzie się dnia 18. b. ni. w nie­
dzielę o godzinie 9. rano w wielkiej sali ratuszowej 
miasta Lwowa, zgromadzenie uczestników niłynow 
krajowych.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była -j- 3 7 C., 

najwyższa - |-  7'6°C., najniższa O O^C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie zacLodni o średniej
prędkości 4 m/sek ; średnia temperatura pozostanie 
około -f- 4 '’C., niebo będzie lekko zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza pozostanie około 80 
proc.; opad, deszcz nieznaczny, zresztą pogodnie.

Testam ent śp. Zdzisława Tyszkiewicza Do­
noszą nam z Kolbuszowy: Zmarły właściciel dóbr i 
poseł Tyszkiewicz poczynił następujące leg a ta : Na
ochronkę w Kolbuszowie pod opieką zakonnic Feli­
cjanek, przeznaczył realność w Kolbuszowy z 1 mor­
giem ogrodu na ulicy Pańskiej i kapitałem żelaznym 
50.000 zł. na utrzymanie tychże i rozszerzenie za­
kładu ; na odprawianie nabożeństwa w dniu śmierci 
jego dla księży w dobrach kolbuszowskich, a to w 
Kolbuszowie 1000, w Cmolasie 1000, w Dzikowcu 
500, w Przewrotnem 500 i w Raniżowie 500, razem 
3500 zł., od których procenta corocznie na msze 
mają być pobierane; dla kapituły tarnowskiej na 
ks. biskupa Łobosa 10.000 zł ; dla biednej dziatwy 
szkolnej w dobrach kolbuszowskich 10.000 zł., z 
których odsetki corocznie mają być na ubrania zi­
mowe obojej płci i na potrzeby szkoine przeznaczone: 
dla oficjalistów i sług obecnie w służbie zostających, 
całoroczne wynagrodzenie. Egzekutorami testamentu 
Zamianowani są Mieczysław lir. Rej z Przecławia i 
Maksymiljan Zdulski z Rejowca. Spadkobiercą całego 
majątku dóbr kelbuszowskien, je s t bratanek zmarłego 
Janusz hi. Tyszkiewiez z KLakowa.

Testam enty w przechowaniu. I)r. Gałecki, 
adwokat w Tarnowie, ogłasza, że objąwszy jako sub- 
dtytut kancelarję adwokacką po śp. dr. Janie Miku- 
cińskim, zmarłym d. 9. września br., który znów 
był substytutem śp. dr. Karola Kaczkowskiego, adwo­
kata w Tarnowie, w r. 1884 zmarłego, odsbrał w 
przechowanie dwa opieczętowane testamenty, prawdo­
podobnie jeszcze u -śp. dr. Karola Kaczkowskiego zło­
żone, z których jeden zaopatrzony jest w napi=: Te" 
stament mój własnoręcznie spisany Tereea z Borko­
wskich Junowskich Sosołowska, drugi *aś w napis : 
Ceci est mon testament Martha Gresy fomme Dem­
bowska. Jan Wesołowski, jako świ-.dek; Kazimierz 
Lgncki, jako świadekf Leon Has Lika, jako świadek, 
co do wiadomości pp. deponentów, względnie ich 
możliwych spadkobierców, podaje.

f o żar. W  St. O n u fry  pod Seretem zgorzał fol­
wark Arona Bluma. Szkoda wynosi 50.000 zł.

Dcm Długosza, Warse. D nicw n k  donosi, iż 
opracowany jest obecnie kosztorys odnowienia w San­
domierzu domu, będącego niegdyś w ła sn o śc ią  Długo­
sza. Przy odnowieniu domu zacnowany zostanie styl 
jego dawny. Koszt restauracji wyniesie 0.000 rs.

i gałęzie d a rły  ubranie, kaleczyły  tw arze  i ręce 
dzieci, które głośno płakały . Po nocy, pełnej 
trudów  i niewygód, w ygnańcy stanęli nad  b y ­
strym  strum ieniem  , pr-*ez k tóry  w bród przedo­
stać się nie można byłe Na szczęście zdołano 
wyotarać się o konia, k tó ry  w szytkieh kolejno 
przeniósł. W  chwili gdy  dochodzono do brzegu , 
oddział paolistów, w ysłany dia ścigania Bonapar- 
tych , począł się zbliżać, U k ry to  się w k rzakach , 
tak u jąc  oddech w. sobie. Pani L etycja  z tru d n o ­
ścią 1 mogła w strzym ać lękliw ą Paulinę od 
krzyku . Koń, trzym any przez L udw ika, z usza 
mi nastroszonem i, d rża ł całem  ciałem . N akoniec 
z v ysokośoi jednej ska ły  zobaczono Napoleona, 
przybyw ającego na łodzi, w ysłanej p rzez okrę t 
franenski, stojący w zatoce. B onaparte  spiesznie 
w ylądow ał i zaledwie połączył się z rodziną, gdy 
nadb ieg ł jak iś  pasterz  i doniósł, że paoliści ich 
spostrzegli. Zdołano zaledw ie wsiąść na łódź, 
gdy  K orsykańczycy  pojawili się na brzegu i po­
w itali uc iekających  salwą karabinów , k tó ra  j e ­
dnak  nie przyniosła wygnańcom  żadnej szkody. 
D ostaw szy się na  pokł«.i, B onaparte  pobiegł do 
jedynej arm aty , nab ite j kartaczam i, i da ł ognia, 
tak , że ośmiu czy dziesięciu ze ścigających po­
legło n a  m iejscu. R eszta  uciek ła . Rodzina i jej 
naczelnik  ocaleli.

— D zielny E o n a p a r te ! — zaw ołała  K a ta ­
rzyna, b iją *  oklaski — a łotrzy K o rsy k ań czy ­
cy ; żebym  tam  b y ła  z mym m ężem, praw da 
L efeb v re l...

— B onaparte  w ystarczy ł zupełnie 1 — od 
parł Lefebvre — to dzielny a rty le rzy s ta ,

— I dobry F ran cu z  — dodał B eaurepaire. 
Nie chciał ou, by jego rodzinna w yspa dostała 
się w ręce wrogi. Ćzyż to możliwe, żeby B ont 
parte  um arł na  wysnie, jako  jen iec  Anglii ow ? 
To głnpstw o, zasługuje on n t lepszy los. D zię­
kuję ci, panie lekarzu , za twe wiadomości. J a k  
oswobodzimy Y erdun, napiszę do B onapartego 
z powinszowaniem.

Poszuki wanie spadkobierców. Sędziowie pokoj„
miasta Warszawy ogłaszają o spadkach, wakujących 
po Władysław* Stankiewiczu i Robercie Walentynie 
w G. rew irze; po Stanisławie Macliniewiczu w ife 
rewirze. Sędzia gminny 6. okręgu powiatu wars ra­
wskiego zawiadamia, że wakuje spadek po Rochu 
Turskim, zmarłym dnia 17. grudnia 1857 r.

uszają się nawet — niemieckie panie, f E M
deufsohe F ra u  aus der P r o v im  Posen“, wzruszom. 
„wzniosłemi44 słowami, które Bismak wystosował do 
mężów żon niemieckich, którzy przybyli do niego z 
„hołdem41 z W. Ks. Poznańskiego, pisze w Posem,' 
Tageblałt-, że kobiety niemieckie z Księstwa uie chcę 
pozostać w tyle za swemi rodaczkami z zachodu i 
zamierzają stwierdzić swoje „patrjotyczne44 uczucia Y 
ten sposób, że zakładają komitet, który ma urządził 
„wycieczkę hołdowniczą44 kobiet niemieckich z W . 
Ks. Poznańskiego do ks. Bismarcka z okazji zbliża­
jącej się 80 letniej rocznicy jego urodzenia.

Szczęśliwej d ro g i!

Zaniechanie wystawy. Brukselski Patriotę do­
nosi, że skutkiem niepomyślnego wyniku wystawy 
antwerpskiaj, projektowana na rok 1896 wystwa 
międzynarodowa w Brukseli będzie zaniechana. Na­
tomiast odbędzie się w przyszłym rokn w Bru­
kseli wystawa narodowa sztuk pięknych i przemysłu 
artystycznego.

Główny właściciel Tim es’a, John W a l t e r ,  
zmarł w ubiegłą niedzielę w Bearwood, w Anglji, 
w 76. roku życia. Nazwisko Waltera ściśle jest zwią­
zane z historją prasy angielskiej. Dziad zmarłego za­
łożył Times*, którego pierwszy numer pojawił się 
1. stycznia 1788 roku. Syn i wnuk stali również nf 
czele pisma. Jeden i drugi byli członkami parla­
mentu.

Groźny pożar. Wczoraj około godz. 8. wie­
czorem zaalarmowaną została miejska straż pożarna, 
iż w dzielnicy Zamarstynowskiej wybnchł groźnj 
pożar. Wysłano natychmiast ratunkowy tren pożarny, 
który, kierując się za olbrzymią łuuą, niebawem 
stanął na miejscu, tj. na ul. Młynarskiej pod 1. 13, 
gdzie wielki młyn p. ITatana Mayera wyglądał, jak 
^edno morze płomieni. Sytuacja przedstawiała się 
śfcstępująco :

Młyn p. Mayera składa się z dwóch głównych za- 
bltciowań, położonych do siebie równolegle, a bokam5 
pod kątem prostym, przylegających do ul. Młynarskiej. 
Pierwszy budynek składa się z trzech mniejszych 
zabudowań: z właściwego młyna, dalej z kotłowni, 
nad którą wznosi się olbrzymi komin z cegieł i 
mniejsze kominy blaszane dla wyprowadaania pary 
z kotłów, wreszcie z drewnianych baraków. Wszy­
stkie te trzy zabudowania są ze sobą bezpo­
średnio połączone, a tylko młyn od kotłowni dzieli 
wysoki dosyć mur bezpieczeństwa, t. zw. „feuermurX 
W drugim główpym budynku, o jakie kilkadziesiąt 
kroków dalej, znajdują się magazyny i pomieszkania. 
Otóż w chwili przybycia straży pożarnej płomienie 
obejmowały już cały młyn głownj i przedostawał0 
się do kotłowni, a siloy wicher loznosił iskry i 
i mniejsze głownie na wszystkie strony. O ocaleniu 
wszystkiego nie mogło być mowy Ratunek musiał 
sio ograniczyć do umiejscowienia niszczącego żywiołu 
w młynie, a ocalenia —  jeżeli się da — kotłowni 
i reszty zabudowań. I w tym kierunku rozpoczęto 
też energiczną działalność, w której znakomitą pomo­
cą dla straży pożarnej było wojsko.

W pierwszej chwili zdawało się, że i kotłownia 
stanie się pastwą płomieni, które przedostały się już 
przez dacii i dokoła oblizywały komin. Tutaj snupiłc 
się. tedy na razie cała akcja ratunkowa —  część 
straży pożarnej starała się nalewać owe gfrśne jJłd’ 
mybi wodą —  inni równocześnie odrywaa d»eh i 
płonące kawałki zrzucali na ziemię. Po godzinnej 
blisko, wytężającej pracy, kotłownia była ocalona i 
cały ratunek zwrócona- Jo gliwnega. zabudowa­
niu. Niestety, pr’ćoz popękanych mnrów, nie było ta  
już co ratować. Chodziło tylko o ugaszenie płoną­
cych zgliszczów, bj one nie stały się zarodkiem 
nowego, możii groźniejszego jeszcze pożaru. Udało 
się tego dokonać koło godziny 11. w nocy i wów­
czas można już było mówió, że niebezpieczeństwo 

-młnęTo. Zgliszcza tlały jeszcze wprawdzie przez noc 
całą, ale nie były już groźne.

Ratunkiem kierowali pp. Praun i Hryniewicz. 
Wielkie uznanie, jak to już wspomnieliśmy należy 
*ię wojsku. Jeden z pierwszych pojawił się na miej­
scu katastrofy komendant placu p. H a s s i n g e r ,  a 
prawii! równocześnie z nim przybywały jedno za don­
giem pogotowia wojskowe: 30 bataljonu strzelców,
30 PP- i 32 pułku dyw. artylerji z beczkowozami. 
Nadto 30 pnłk piechoty dostarczył dwie kompanje 
robocze, które zajęły się głównie dostarczaniem wody 
i pracą przy sikawkach. Proc* wojska, utrzymywał 
porządek oddział żołnierzy policyjnych (20 ludzi),
% kióryin przybyli pp. kapitan Franz j pomcznik 
Dunin-Wąsowicz, oraz oddział zanu&rmerji z Zamar-
StjllOWU.

Dowódca powstał. U znaw szy, że odpoczęto 
sobie jn ż  dostatecznie, nie zanw ażyw szy nic po- 
deirzanego pod V erdunem , dal rozkaz do w y­
m arszu Miano w yruszyć za dwie godziny, żeby 
dosiar- się do V erdun przed nocą, korzystając ze 
zm roku, Podczas, gdy  żołnierze, po spożyciu 
o liad u , zajęli się czyszczeniem  broni, dowódca 
udał się do wózka K atarzyny  i dał je j zn ak , że 
chce z nią pomówić. Jakoż szeptem powied-i 1 
je j k ilka słów, k tóre K atarzynę w praw iły w z d u ­
m ienie, i w końca od rzek ła  :

— Rozumiem, komec dancie. G dy omiszczę 
Jouy «a Argonne i dostanę się do V erdun, to co 
mam robić ?

— C zekać na nas, jeżeli m iastc je s t spokoj­
ne, w razie zaś jak iego  ruchu  nieprzyjaciela, 
przybiedz do nas.

— D obrze kom endancie. Przebiorę się po 
cywilnem u i sądzę, że będziesz pan ze mnie z a ­
dowolony.

Potem zaw ołała  Lefebvra, k tó ry  zastanaw iał 
się w myśli nad tem, co mógł kom endant mówić 
jego żonie, i r z e k ła :

— F ranc iszku , spotkam y się w Y e_dun. Ruz- 
kaz kom endanta  Miej b a c z n ie  ne H enryeska . 
N iech F ijo łek  (tak  się nazywa: żołniers, p rze­
znaczony do usług  w iw audjerki) zw raca uw aga 
na  konia, niech stępa j< dzie.

— D obrze, d o b rz e ! ale, K atarzyno , bądź 
ostrożna. S trzeż się, żeby cię kaw alerzyści p ru ­
scy, w ióeząny się po w siach, nie wzięli do 
niewoli.

—  Głupstwo. Mam przy sobie pistolety! — 
odrzek ła  wesoło K a ta r zyna.

Tym czasem  ochotn icy , na <;nak Beaur* 
paire a, uszykow ali się i gotowali do d a m e j d ro ­
gi. K a ta rzy n a  śmiało zapuściła  się w wąwóz, 
w którym  leżała  wieś Jouy  en-A 'gonne. Ju ż  do­
szła do pierw szych domów, gdy usłyszała  śpiew 
ochotników, roznoszony przez w ia tr szeroko po 
polach i niw ach. (Uuao do-tsm najs'**-

J .  I b j n a t o  w i c z ,
L w * w , sklepy własn* ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicli > 1. 1. 
h r a k ś s .  Sukiennice ). Md. — C a e rm lo w re , Ryńsk 1. 3.

ESENCJA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UŚY, rofclinnc-alkaliczny jo ZljMw.
oprócz pfzyjem negc o fe ź w ia ją e & o . sm aku i z ^ a c h u , bardzo korzystnie Usuwa kamień i kwasy, adrjjją^ M ł i próotfnenie zębów.

wpływa nss d i i ą i ł s  1  s ę b j .
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Jedno z pierWsRch pojawiło się taki., na mij|- 
L ,  Dożaru pogotowie stacji alunkowcj, złożone z kil- 
Ł J lo tn ik ó w , pełniących właśnie służb# z dr. Sehmel- 
kesem Wkrótce przybył także prezes Towarzystwa 
ratunkowego p. dr. Stroynowski. Na szczęście, przy­
najmniej w pierwszych chwilach, pomoc stacji ratun­
kowej nie okazała się potrzebną, pozmej dopiero zao­
patrzeń o kilku dzielnych strażaków, którzy edn.e-
śli lżejsze poparzenia

Kołr godziny 9. wieczór przybyli także na
miejsce pożaru pp. wiceprezydent M a r c h w i c k i ,
pierwszy, delegat M i c h a l s k i  i wielu radnych.

Straty na lazie nie dadzą się obliczyc. Młyn
był asekurowany. Przyczyna pożaiu nie została
.eszize stwierdzouą. „  . •

Główna w ygrana loterji wystawy lwowski.J
—  jak sic ostatecznie pokazuje —  dostała się tedy 
jakiemuś szeregowcowi pułku piechoty, stojącego 
załogą w N ższej Austrji. Szczęśliwy wybraniec, losu 
zgłosił się już listownie do dyrekcji wystawy z pro­
śbą o przysłanie mu fotografii kamienicy, stanowiącej 
WYKranc —  na razie bowiem sam jeszcze me wie, 
CO wyorać: K a m i e n i c ę ,  czy pieniądze. Prośbie szczę­
śliwca uczyniono zadość.

Zgubiono W Przechodzie z ul. Zyblikiewicza 
pugilares z - wota 85 zł. Znalazca, który zgłosi sic 
w komendzie obrony krajowej lub w redakcji Dzien­
n ika  Pol,kiego , otrzyma 10 zł. nagrody.

Kronika brukowa. W asylowi Czajkowskiemu, 
s o b k o w i w cegielni p. Tołoczki przy ul. Zielonej 
skradziono wczoraj o godz. 10. rano z otwartej stajni 
kożuuti biały wartości 12 zł. i buty z cnolewunn 

Pan A. Landau, dzierżawca propinacji w uie- 
f zyn ?>h w pow. c i e s z a n o w s k i m  doniósł policji, iż cl. 
6. om zostawił w restauracji Józefa k a t  za przy ul 

"aźmierzowskiei mały ręczny kuferek, powleczony 
órą, w którym znajdowało się między innemi go­

tówka i>9 rubli, 2 7  z ł .  i  1  dolar. Zgłosiwszy się 
wozowi po odbiór kuferka, nie zLaluzf go juz w re­
stauracji. Prawdopodobnie przywłaszcz i go so ic
jakiś gość.

Srebrny zegarek damski o jedne, kopercie zna­
leziono ouegdaj koło teatru hr. Skarbka. Odebrać g*
możaa w policji. . .

Kradzież kosztowności. L domu pod i. < przy
ulicy Kurkowej sKradziono wczoraj przed południem 
na szkodę pani Ka nilji Sch. cztery pierścionki złoto 
męskie, jeden damski złoty pierścionek z turkusem, 
jedną sylwetkę złotą emaljowaną, ^arę kulczyków 
złotych zegarek damski złoty z emalją na wierzchu 
z damskim złotym łańcuskiem i 3 zł gotówką.

Instruktor mleczarstwa JUT Galicji ma zaszczyt do- 
lieśó, że będzie przyjmować iotaresantów .o drugą siodę 
ażdego miesiaca (a więc 4 listopada. I g r u d n i u  i u ) 
e Lwowie gniach sejmowy, (p^rtjer wskaże) każdorazowo 
1 11. do t . Przy tej sposobności będzie można oglądać 
parata mleczarskie, i uzyskać porady tak techniczne jak 
handlowe w kwesnaek nabiałowych. Wstęp w oln .

Stowarzyszanie szynkarzy lwowskich zaprasza na 
ałobne naboi*listwo za dusze zmarłych ezłonkow, które 
ię odbędzie w ©ściele 0 0  Karmelit >w w s»hotę d n a  
0. listopada b r., o godzinie I I  przed południem.

Walne zaromsdzen'* członków hlubu szermierzy 
d b-i -  e s i c  we czwartek dnia U .  listopada, o godzinie 
. w sali III. uniwersytet u. KazunieJŹ Mok/yii
ki przewodniczący, Jan  Marjan Kąsparek sekretarz.

Wiadomości literackie i artystyczne.
R epertoar tea tra lny . W teatrze hr. Saarbka: 

Jiś w soboti. „Marja Stuart", tragedja v 5 aktach 
r. Szyllera. Dziesiąty gościnny występ pani Heleny 
jdrze:e»sk ie j; jutro w niedzielę popołudniu o go­
lnie pół do 4 przedstawienie rozpocznie „W i. 
aw“ , czyli „Krakowskie wesele11, obraz sceniczny 
t śpiewami i tańcami w 5 odsłonach, przerobiony 
sielanki Kazimierza Brodzińskiego, przez J. Sciboi- 
liego; zakuć czy „Majster i czeladnik1’, komedja 

2 aktach Józefa Korzeniowskiego; wieczorem o 
idzinie 7 po raz szesnasty „Ciotka Karola , kroto- 
iwila w 8 aktach Brandon’u; w poniedziałek u a 
rcbód towarzystwa Bratniej pomocy słuchaczów 
szechnicy lwowskiej „adrjanna Leoouvreui,Ł, dramat 
5 „ktach Eugenjusza Scribc go. Jedenasty gościnny 

ystfp pani Heleny Modrzejewskiej.

Pada miasta Lwowa.
Vybór ankiety dla spraw y orgn izacji_ pcr'<o<ly- 
nych wystaw przem ysłowych. — W ybór kom isji

sp, owy nabycia gmachu teatru hr. Skarbka.
— Spraw a ludow y teatru nowego).

LWÓV 8 . listopada. P rzew odniyczył wi- 
p rezyden t r iasta  p. M a r c h w i c k i .

Z  porządku dziennego przystąp.ono do w y­
r a  5 delegatów  ao ank iety  d l a  s p r a w y  or -  
i n i z a  c j i  p e r j o d y c z n y  u h  w;  s t a w  p r z e -  
y s ł o w y c h .  W y brani zostali pp. Gotritz., Niem- 
ynowski, Romanowicz, Suhayer i Soleski.

D o  k o m i s j i  d l a  s p r a w y  n a b y c i a  
n a  e h  u tea tru  hr, S k a rb k a  w ybrano pp. J a ­
rsk iego , W alichiew icza, G ostyńskiego, Rewa- 
wicza i Scbayera.

W dalszym ciągu posiedzenia referen t p. Ja- 
w ski przedstaw ił bardzo obazernie i wyezer 
jąco s p r a w ę  b u d o w y  n o w e g o  t e a t r u  
e L w o w i e .  O statecznie postaw ił referet irnie- 

tu sekcyj II., III . i IV . wcAosek,- ażeby rada 
ejska o ś w i a d c z y ł a  s i ę  z a  p l a c e m  G o- 
c h o w s k i c h ,  j a k o  m i e j s c e m  p o d  bu-  

>wę  t e a t r u  n o w e g o  n a j  o d  p o  w i e- 
i i  e j  s z  e m.

W dyskusji nad tą  spraw ą zab ra ł pierwszy 
os -adny  br. G o s t k o w s k i ,  który imieniem 
iwarzystwa politechnicznego postaw ił następu- 
>y wniosek.

„Jeżeli fundam enta tea tru  idą poniżej stanu 
)dy zaskórnej, będą koszta fundow ania z po- 
>du konieczności odprow adzenia wody zniacznie 
ększe od kosztów fundowania, gdy ta okoli- 
ność nie zachodzi {wesołość.), a różnica ko 
tów łatw o dojść może do k ilku  kroć sto tysię- 
. Jeżeli tea tr  stanie na pi: G ołuchow skich, to 
ndowanie poniżej stanu wody zaskórnej będzie 
aonikmone, gdyż ustaw ienie gm achu na odpo- 
edniem podwyższeniu, jt  st z powodu sytuacji 
acu, jakoteż z powodu ustaw y, odnoszącej się 
» budow y tea tru , nieuniknionem .11

(.Przy sposobności um awiania tego wniosku, 
ystąpił p, br. Gostkowski przeciw  D ziennikow i 
liskiem*, insynuując nam że jesteśm y lwów. 
iw arzystu politechnicznem u nieprzychylni i nad- 
iemł, że sprawozdanie z posiedzenia- na  któ- 
m omawiano spraw ę budowy nowego tea tiu , 
rło mylne. Otóż przeciw insynuacji br. Gostko 
skiego musimy z całą stanowczością zaprotc- 
jwać, gdyż nic jeut ona oparta  na żadnych 
k tycznych podstaw ach D ziennik Doi. by ł za- 

Tow. politech. przychylny, o czem świadczą 
ijlopiej liczne a rty k u ły , wzm ianki, oraz sprawo- 
ania z w alnych zgrom adzeń, o czem p. G.,

jako prezes Tow. politech. wiedzieć przecież po­
winien. Ż aJjjem y bardzo, że p. G ostkow ski, nie 
m ając żadnych do tego podstaw , zrobił nam  pu 
blicznie tąk i zupełnie niesłuszny zarzut P rzyp . 
Red.)

R adny p . R a w s k i  wniósł protest przeciw 
budowie te a tru  na placu G ołuchow skich, a to z 
tego powodu, że zdaniem  p. L . plac Gołucho- 
wskiuii ze względów sanitarnych nie nadaje się 
do zabudow ania, następnie, że stan wody za­
skórnej na placu G ołuchowskich każe się spo­
dziew ać znacznych kosztów fundow ania i odpro­
w adzania wody, p rzez co koszt budowy znacznie 
podwyższonym zostanie, a w rcszcie: że przesu
nięcie k o ry ta  Pełtw i może narazić gminę na 
znaczne koszta odszkodowania własności sąsia­
dów, a w końcu, że bliskość gm achu rLarbko- 
w skiego i innych nie przyczyni się do upię­
kszenia nowego gm achu.

R adny p N i e m c z y  n e w s k i  chciałby 
przedtem  wiedzieć, z ja k ą  kw otą Sejm przyczyni 
się do budow y tea tru

R adny p- S c h a y e r  w ykazał, że płuc H a li­
cki absolutnie nie nadaje się na  budowę teatru 
■£ R adny dr. D u l ę b a  w ystąpił gorąco za 
budową na placu Gołuchowskich i polemizował 
z wywodami pp. Rawskiego i Niemczynowskiego.

R adny p ro i Z a c h a r j e w i c z  przestrzegał, 
iż koszta fundow ania tea tru , na  placu G ołu­
chowskich mogą być bardzo znaczne i nie da­
dzą się obecnie obliczyć.

R adny d r C i e s i e l s k i  przem aw iał za 
placem  G ołuchow skich sprzeciw ił się jtd n a ż e  
w su w a n iu  gm aeh k u  wałom  hetm ańskim  W tedy 
bowiem nie będzie po trzeba p rzek ład ać  kory ta  
Pełtw i.

Z powodu sygnalizow anego pożaru przy ul. 
Zam arstynow skiej p rzerw ał p p rezydeu t posie­
dzenie o godz. trzy  kw andranse na 9. D yskusja  
jest juz  zam knięta, przem aw iać będzie jeszcze 
pięciu radnych .

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  i h a n d s .
Cukrownia w Przeworsku. Z Rzeszowa dono­

szą pod datą 7. b m .: Wczoraj w sali tutejszej rady 
powiatowej odbyło się walne zgromadzenie galic akć. 
Towarzystwa przemysłu cukrowniczego w Przewor­
sku, zwołane z następującem porządkiem dziennym : 
Sprawozdanie komitetu założycieli o zatwierdzenie 
statutów Przyjęcie statutu, przez rząd zatwierdzo­
nego. Wybór członków rady nadzorczej. Wybór za­
rządu. Wybór rewidentów.

Przewodnictwo objął na mocy wyboru obecnych 
członków, Franoiszek br. M ycielski; ze strony rządu 
wydelegowanym został Leopold Prascliil, adjunkt sta­
rostwa, jako komisarz rządowy. Przewodniczący po­
wołał z akcjonarjuszów Marjana Lisowieckiego na se­
kretarza, księcia Władysława Sapiehę i Józefa K»l- 
lermana na skrutatorów. Po wysłuobaniu skrutatorów 
skonstatowano, że liczba akcjonarjuszy, zebranych na 
zgromadzeniu, wynosi 50 członków z 1269 głosami, 
reprezentujących kapitał 629 500 zł.. Zatwierdzony  
przez ministerstwo statut tow arzystw a, przyjęto jedno­
głośnie do wiadomości. Wybrano do rady nadzor­
czej . Księcia Witołda C z a r t o r y s k i e g o ,  Aada- 
ma F e d o r o w i c z a ,  Józefa G r a b s k i e g o ,  ks. 
Andrzeja L u b o m i r s k i e g o  i hr. Stanisława 
S t a d n i c k i e g o  wszystkim i głosami.

Do zarządu wybrano: Laona G r a b s k i e g o ,
lir. Jana M y c i e l s k i e g o ,  Józefa W a l ż y k a ,  
wszystkich 1164 głosami i Wacława O b o r s k i e g o  
1 1 6 3  głosami.

Przez aklamację wybrano dalej na rewidentów : 
Władysława B z o w s k i e g o  i Władysława G ó r ­
s k i e g o .  Nakeniec skonstatowano, że akcjonariusze 
złeżyli 25 pre kapitału akcyjnego, a to : w Towa­
rzystwie wzajemnego kredytu w Krasowie 18G G98 
zł., w banku hipotecznym we Lwowie 12.500 zł. 
w gotówce 802 zł., razem 200.000. Równocze nie 
wybrani członkowie zarządu towarzystwa upoważnili 
do podpisywania (inny p er proc urn  Władysława 
J u r k a

Wstępna konferencja względem u p a ń s t w o ­
w i e n i a  kolei Południowej, w której uczestniczyli 
także przedstawicielu rządu anstrjackiego i węgier- 
s mego, rdbyła się onegdaj we Wiedniu w minister­
stwie hanulu.

Sc ągarle  not Jednoreńskowych. Z końcem 
października było w obiegu już tylko 24 4 miljonów 
not jednoreńskowych. Wszystkich zaś not państwo- 
wych jest o b e c n i e w ob i egu Zą 3 22 7 milj o u ó w zł.

Ostatnie wiadomości.
S e j m  k r a j o w y  m a git* zebrać około 15. 

g rudn ia  wedle wiadomości wczoraj do W ydziału  
krajow ego nadeszlyeb.

P rzy  w czorajszych w yborach uzupełniają­
cych do Sejmu krajow ego z kufli w iększych po 
siadłości w ybrano : w okręgu wyborczym  Stryj 
p. F ran c iszk a  R o z w a d o w s k i e g o  -1 gł.; 
w okręgu wyborczym  Żółkiew  p. Zdzisław a 
O b e r t y ń s k i e g o  34 g ł ,  a w okręgu w ybor­
czym Tarnopol Leona hr. P i n i ń s k i e g o  50 
gł. na tyluż głosujących.

Z  W iednia piszą do C zasu: D w a o rgana 
opozycy jne: Deutsche Ztg. i Deutsches Yolksblatt 
zajm ują się s p r a w ą  r e f o r m y  w y b o r c z e j .  
O ba zgodne otrzym ują doniesienia „ze sfer par 
lam en tarn y ch 1', że prezes g ab ine tu  zw rócił się do 
przywódców stronuictw  skoalizow anych z en e r­
gicznym  „urgensem “ w tej spraw ie. Ks. W indisch- 
g ra tz  m iuł stronnictwom  tym  postawić rodzaj 
ultim atum , k tó re  o p iew a : jeśli stronnictw a nie 
powezmą w tym  względzie stanowczego postano­
wienia do Bożego N arodżenia, wówczas gabinet, 
k tóry obowiązek swój spełnił, p rzedk łada jąc  k lu ­
bom swój pi ojekt reform y, uw ażać będzie misję 
swą za spełnioną i w yciągnie ztąd  właściwe kon ­
sekw encje. „Ktokolwiek później ob jąłby  ster 
rządów  — mówi, wedle D eut.che u tg  ks. W in- 
disckgr.itz — rozpocząłby swą działalność od 
rozw iązania izby poselskiej.11

O ile wiadomość ta  je s t praw dziw ą, wzglę­
dnie dokładną, spraw dzić osobiście trudno. 
Stw ierdzić je d n a k  należy, że rozum ow anie, na 
k tórem  się opiera, je s t zupełnie logiczne. Je s t 
m ianowicie rzeczą pew ną, iż rząd  przedłożył 
przedstaw icielom  klubów wnioski, co do reform y 
w yborczej G dyby więc ak c ja  w tej sp ran ie  
m iała się rozbić, rozw iązanie izby poselskiej 
m usiałoby być następstw em  tego rozbicia.

Jeśli zaś w yrażam  w ątpliwości, co do dok ła­
dności wersji, podanej przez organa opozycyjne, 
to dla tego, że jeder. z nich, sam  wiarogodność 
swej re lacji osiabia. Deutsches Yotkóblatt bowiem

dodaje w końcu, iż „lew .ca uenw ały swe w spra 
wie reform y w yborczej przedłoży referentow i 
rządu w tej spraw ie, tj. m inistrowi ośw iaty Iii a- 
d e y s k i e m u, aby  je  uw zględnił p rzy  wypraco­
w aniu pro jek tu  reformy w yborczej1’. Otóż tw ie r­
dzenie, jak o b y  p. M adeyski b y ł „refereu tem 1’ 
reform y w yborczej w gabinecie, j e  o t b ł ę d n e ,  
ja k  to już  raz kategorycznie  ośw iadczyły dzien­
niki półurzędow e. pi

W edług  F rem denblatt'u, p rzyczyniły  się kon­
ferencje w spraw ie reform y w yborczej d o osią­
gnięcia porozumienia. Od czasu, gdy hr. Hohen- 
w art ośw iadczył gotowość zrzeczenia się swojego 
pro jek tu  w r  zie, gdyby uzyskano porozumienie 
dla inuego pro jek tu , odpowiedniego konserw aty­
wnym zapatryw aniom , by ła  droga dla dalszej 
akcji o tw a r ta : niezm ienną zasadą rządu  i prze-
wódców stronnictw  je s t to. że robotnicy przem y­
słowi m uszą mieć reprezentantów  w izbie. T a  
zasada w yrażona będzie w projekcie ustaw y 
w yborczej.

W  spraw ie reform y w yborczej odby ła  się 
dnia 7 . b. m. dalsza konferencja członków 
rządu  z prezesam i stronuictw , w chodzących w 
sk ład  koalicji. O brady  nie doprow adziły  jeszcze 
do pożądunago końca, ale, jak  donosi Neue fr . 
Pressc  w kołach  parlam entarnych  utrzym uje się 
zdanie, że w k ró tk im  już czasie dojdzie między 
uczestnikam i konferencji do porozum ienia, co 
do głów nych zasad, k tóre  będą  tw orzyły  pod­
staw ę p ro jek tu  nowej ustaw y w yborczej. P o d ­
staw ą tą  nic będzie ani p ro jek t H oLenw arta, 
k tórem u — ja k  się w yraża AT. fr . Presse — 
sam w nioskodaw ca w ciągu p e rtrak tacy j pozwo 
lił U j i a ś ć ,  aoi p ro jek t rządu, w tak iej przyna: 
mniej formie, w jak ie j, opracow any został w naj­
głów niejszych zarysach  przez m inisterstw o. 
Praw dopodobnie utrzym a się jako zasada, iż 
robotnicy przem ysłowi o trzym ają zastępstw o w 
c ia łach  ustaw odaw czych, a pozostaje ty lko  do 
rozstrzygnięcia pytanie co do formy i siły tego 
zastępstw a. W  ko łach  parlam en tarnych  mnie 
m ają, żc spraw a w krótce zostauie pomyśluie 
załatw ioną, tak , że projekt nowej ustaw y w ybor­
czej będzie mógł przyjść na porządek  dzienny 
obrad R ady państw a w sesji w iosennej roku 
pizyszłego.

Subkom itet nieustającej komisji dla reformy 
p o d a t k o w e j  za ła tw ił w d 8 . bm. odesłany 
mu §. 102 drugiego rozdziału  projektu  i rozpo­
czął w obecności min. P l e n e ^ ś  obrady  nad 
trzecim  rozdziałem  o podatku r e n t o w y m .

Wedle urzędowego kom unikatu , przesłanego 
Ostseeztg. n iepraw dą jest, jak o b y  podczas przy­
bycia cesarza do Szczecina z szeregów  stow a­
rzyszeń wojskowych wysłużonyeL ozwał się o- 
k rz y k : „N iech żyje anfc»ehjaf“ Ju śc ić  usiłow a­
no i to podobno socjaliści, w yw ołać zaburzen ia  
pokoju, »le policja w szystko w zarodku stłum iła

L  B erlina donoszą : P rzy  o tw arciu r*j' hsta- 
gu wniesie rządr ty lko  jedno przedłożenie, m ia­
n o w ic ie  przeciw stronnictwom  przewrotowym . B u­
dżet nie zostanie zaraz na początek wniesiony, 
ra jch s tag  m iał czas odbyć ogólną rozpraw ę nad 
projektem  antiprzew rotow ym  przed Bożem N aro 
dzeniem.

I d  Corr donosi z P a ry ż a : W obec niepo­
m yślnych wiadomości co do misji paua L t  M y i e 
w ' T ananariy ie, wydali już ministrowie wojny 
i m arynark i wszelkie rozkazy względem  kam- 
panji w M adagaskarze Z głasza się już do niej 
wielu oficerów.

Yoss. Z tg  douosi o d z iw n y Ji okolicznościach, 
jak ie  zachodzą przy obsadzeniu posady szefa 
kancelarji rzeszy, którym  j t s t  dr. G o r i n g ,  a 
przeznaczony je s t na nią W  i 11 m o w s k  y, n a ­
czelny p rezydent rejencji poznańskiej GSring 
nie chce podać się do dymisji, m ożna go jednak  
przymusowo spensjonować, ponieważ m a już 65 
lat. G oring chce w tak im  razie uciec się do 
sądów

Zmiana tronu w Rosji.
R ota przysięgi r a  w i e r n o ś ć  c a r o w i  

opiewa —  w edług F igara  —  w  doiłownem  
b rzm ien iu :

„P rzyrzekam  i przysięgam  uroczyście w obli- 
°zu Boga W szechm ogącego, na  Jego  św iętą 
E v ,angelję t że zawsze służyć będę wiernie mo­
jem u p rav7dziwemu i praw ow item u panu i cesa- 
rzOY.i m ikołajow i I I  i spadkobiercy  Jego cesar­
skiej mości, praw ow item u następcy tronu rosyj­
skiego, jego c. wys. w. ks, Jerzem u. Przysięgam  
im obu posłuszeństwo we w szystkich spraw ach i 
że wytrwam w tej służbie d la  nich do ostatniej 
k rop li krw i mojej ; ae bronić będę ze w szystk ich  
sił moich w szystkich praw  i prerogatyw , k tóre 
są lub będą przyw iązane do sam odzierżstw a, do 
w ładzy i potęg* Je8° ces mości, i że we wszy­
stk ich  razach  4° będę czynił, co mi nakazuje 
wierność dla najj- paua i dla służby państwowej. 
P rzysięgam , że ilekroć usłyszę o czemś, co mo­
głoby zaszkodzić, lub przesądzać — w czemkol- 
w iekby to nie było — interesom  najj. pana, to 
nietylko że niezwłocznie doniosę o tem, lecz po 
nadto poświęcę w szystkie siły moje dla sprzeci­
w ienia się temu. W iernie strzedz będę tajem nic, 
mi powierzonych, bezw zględnie posłuszny zawsze 
instrukcjom , praw u i ukazom  najj. pana  — do 
czego zobowiązuję się w obliczu B oga i spraw ie­
dliwości ludzkiej.

D la  zatw ierdzenia tej przysięgi mojej, doty­
kam  się św. EwaDgelji i krzyża mego Zbawi- 
c ie la “

O asim ir-Perier o trzym ał nietylko od m arszał­
k a  dw oru carowej wdowy odpowiedź na jego te ­
legram  kondolencyjny, wystosowany w imieniu 
republik i francuskiej, ale nadto d. 4. Waa. tele­
gram  podpisany przez sam ą carów ę :  „M uszę pa­
nu jeszcze osobiście podziękować za serdeczny 
udział, jaki mi pau okazał w mojej srogiej bo­
leści. “

Do Beri. Tagblattu  donoszą z Petersburga , 
że sekre tarz  stanu d la  F in landji D e h n  u d a ł się 
do Liw adji v celu w yjednania popraw ki w m a­
nifeście (!)• M anifest trak tu je  F m land ję  i Polskę 
jak o  aneksa ca ra tu , podczas gdy daw niej by ła  
używ aną fo rm u łka : „O bejm ujem y tron Polski
F in land j., k tó rych  oa rosyjskiego odłączyć nie 
m ożna.“ W iadom ość ta  nie zasługuje na wiarę 
gdyż ca r nigdy się nie myli i nie popraw ia, na­
tom iast w iarygodniejszą je s t wiadomość, i i  mło­

Rada państwa
(Telegramy „Dziennika Polskiego11).

Wiedeń 9. listopada Dzisiaj odbyła  i-ię n a ­
rad a  członków rządu  z prezesam i klubów  w 
kw estji reform y w yborczej

Wifeden 9. listopada. K om isja gospodarcza 
p rzy ję ła  po dw udniow ej dyskusji n as tęp ry  przez 
pp. P r a s k o w e t z a  i R o l e b e r g a  postawiony 
wniosek : W zyw a się rząd do najprędszego poro­
zum ienia z burm istrzam i m iasta stołecznego i 
innych w iększych m iast państw a, aby  ja k  naj­
prędzej zaprowadzili zaopatryw anie m iast tych  
w mięso samoistnie w prost przez u rzędy  gm inne, 
ew entualnie aby  urządzili w ielkie rzezam ie i 
m iejsca sprzedaży engios z  w yłączeniem  pośre­
dników, w przeciw nym  bowiem razrn istn ie ją­
cym  tow arzystw om  konsum cyjnym  przysługiw ać 
będzie z urzędu praw o w ydzielania m ięsa dla 
całej luaności.

P rócz tego w zywa się rząd  do rew izji po­
rządku taigow ego w iedeńskiego ta rg u  bydła , 
oraz do zw ołania ank iety , w celu zbadania 
przyczyn  podrożenia cen artyku łów  żywności 

Wiedeń 9. listopada. ( Z  kom isji przem ysłów -j.) 
Dziś odbędzie s’ę pierw sze posiedzenie komisji 
przemysłowej w sprawie ustawy dom ok-ążczei

dy  ca r nie p rzy ją ł P o b i e d o n o s c e w a w L i  
wadji. Nadzieja, liberalniejszej ery  zasadza się 
jeszcze i na tem , że na widowni politycznej »ta- 
je  znowu b. m inister wojny M i l u t i n ,  p rzy ja­
ciel c a ia  A leksandra  I I . . którego zm arły  świeżo 
car trzym ał zda leka  i dopiero krótko przed śm ier­
cią z nim się pogodził.

F ra n c u jk i m inister wojuy wyszle w imieniu 
arm ji francuskiej na dw a m etry  w ysoką tarczę 
herbew ą z czarnego aksam itu  ze srtb rn em i ga­
łązkam i laurowemi i oliwnemi. |

T rak tje rn icy  i kaw iarze  paryscy  ucnwalili 
w dzień pogrzebu cara zam knąć swoje lokale do 
godziny 1 1 . przed południem . ’ |

4V d. 10 . bm. będą w szelkie insygnja  car- ■ 
skie, z zachow aniem  przepisanych cerem onij, do I 
M ockwy przew iezione i obok k a ta fa lk u  usta- ■ 
wionę.

W  kated rze  petropaw łow skiej dzień i noc ] 
przygotow ują się n a  pi-zyjęcie zwłok. N a środku 
k a ted ry  wznosi się o k ry ta  czerwonem  suknem  
estrada, na której k a ta fa lk  .Ganię; w górze zwisa 
czapka M onomacha ze złotogłow i z gronostajam i.

N a stacji w B orkach m a się kondukt za 
trzym ać p rzy  ki.plLy pam iątkow ej.

Z P etersbu rga  piszą do Czasu  pom iędzy in­
nem i: Jak im  będzie nowy car — tego ciągle 
jeszcze nik t nie wie. O jego przekonaniach boją 
się tu  m ów ić, jeżeli jeszcze o czem mówią, to
0 sym patjach jego „m iędzynarodow ych *. Nie wie­
rzą  tu ta j w zawiązanie ścisłych stosunków z B er­
linem. Tw ierdzą owszem, że now y ca r n i e  l u b i  
N i e m c ó w  i niechętnie po niem iecku mówi. D la 
F rancuzów  ma podobno szczersze jeszcze uczu­
cia, aniżeli je  miał ojciec. Kogo jednak  najm niej 
lubi, to Anglików, pomimo że z m atką i rodzeń­
stwem głównie po angielsku  rozmawia. — N a 
przybycie deputacji francuskiej z złotym wień 
cem cieszą się bardzo. —  Rozpraw iają też wszę- 
dzis dzisiaj o B u łgarji i m anifestacjach tam tej­
szych na cześć cara . Z agran iczna polityka jest 
jedynym  przedm iotem , o którym  można swobo­
dnie mówić.

W P etersburgu  nie by ł A leksander III . -po­
pularnym . O becnie -jeduak życzliwie go wspomi­
nając. Stanowczość woli — ten głów ny ryp jego 
charak teru , uw ydatnia się w tych prześlicznych 
portretach i fotografjach jego, k tóre tu  na ka- 
dym  k roku  spotyka się. W  przeciw ieństw ie do 
tego, z tw arzy nowego cara  możnaby wnosić, że 
jest usposobienia m iękiego i przyjaznego.

W  P ete rsb u rg u  nie wesoło teraz. W szystkie 
w id ow ska  i lokale publicznych zebrań zam knię­
te. muzyki nie słyszy się wcale — nikt się w pra- 
„ d z it  nie smuci, ale i n ik t się nie cieszy. Św iat 
urzędowy przyw dział żałobę, a ludność w ycze­
kuje p rzybycia  zwłok zm arłego cara i „cieszy 
się“ na w spaniały  pogrzeb. Je s t to w P e te rsbu rgu  
okres wczesnego u k ład an ia  się do snu i wzglę­
dnej trzeźwości.

(Telegram y Dziennik* Polskiego).
Buda-rsJZi 9. listopada. R osyjski konsul je - 

jieralny R a s i l i  w yraził prezydentow i izby pc. 
dziękow anie za wspomnienie pośm iertne o carze.

Petersburg 9. listopada. R ada m iejska uchw a­
liła  nieograniczony k red y t na uroczystość po 
grzebową.

Petersburg  9. listopada. Oar M ikołaj I I  w y­
jech a ł wczoraj z Liw adji, tow arzysząc zwłokom 
ojca i stanie tu ta j 13. b. m. Zw łoki będą tu taj 
przez trz^ dni wystawione na  widok publiczny, 
poczem dopiero odbędzie się pogrzeb.

Petersburg 9. listopada. N a w yraźny rozkaz 
cara  otworzono w całem  państw ie subskrypcję 
na postawienie pom nika A leksandrow i I I I

Petersburg 9. listopada. R u ssk ij In w a lid  
ogłasza zatw ierdzenie je n e ra ła  C z e r e w i n a  na 
tem -aiueiii stanow isku, kióre zajm ow ał przy 
zm arłym  carze.

Rotm istrz K o c z u  b e j  i porucznik W  o- 
r o n c e w - D a s z k o w  m ianowani fiigeladjutan- 
tami.

i t e r s tUry 9. listopada. N a uroczystości po­
grzebowe oczekiw anych tu taj je s t 75 obcych 
książąt ze świtami.

Rzym 9. listopada. K ró la na pogrzebie cara  
reprezentow ać ma następca tronu.

Paryż 9. listopada. Zarządzono zbieranie 
sk iad ek  na zakupno w ogrom nej ilości b u k iec i­
ków z sztucznych kw iatów , na k tórych m a się 
znajdow ać n a p is : „ F leurs de France deuil nat.o- 
no l 189D  i nazwisko ofiarodawcy. B ukiecik i te 
m ają być rozdaw ane w P e te rsbu rgu  w dzień 
pogrzebu pomiędzy tłum y.

W^rSylja 9. listopada. W  dniu pogrzebu 
cara  m ają być w szystkie sklepy i lokale p ub li­
czne przed południem  zam knięte.

Kolonj a 9. lis tip ad a . Koln. Z tg . dow iaduje 
się, że ślub cara  z ks. A licją odbędzie się za 3 
miesiące.

P e te rsbu rg  9. listopad \ . \  N arzeczona carska, 
otrzym aw szy od dam  m oskiewskich depessę kon­
dolencyjną, odpow iedziała na nią bezzwłocznie, 
dziękując za ten w zruszający objaw  wpsółczucia
1 zapew niając, że w duszy złączona ju t  jest z 
Rosją i w błogosław ieństw ie udzielonem jej p rzez 
ukochanego cara , tudzież w m odlitw ach narodu 
rosyjskiego czerpać będzie s.ł do zniesienia tych 
ciężkich dni, jakie na nią nadeszły.

Telegramy „Dziennika Pdsk egr.
Moskwa 9. listopada. W  pobliżu tutejszego 

dw orca towarowego w padł pociąg pospieszny na 
osobowy, przyczem  trzech  urzędników  kolejowych 
i dwóch pasażerów odniosło ciężkie skaleczenia. 
W  pociągu pospiesznym znajdow ał się i P  o b i e- 
d o r o s c e w ,  którem u się jednakow oż nic nie 
stało.

Bltiksela 9. listopada. B urm istrz C h a l i e r  
z N am ur padł ofiarą straszliw ego zam achu dy­
namitowego. Je s t on ciężko ranny  Również 
uszkodzenia odniosła żona i czworo azieci.

Rzym 9. listopada. W czoraj odbyło się osta­
tnie posiedzenie konferencji w spraw ie kościołów 
wsehodnich. Papież sankcjonow ał w szystkie po­
wzięte postanow-enia.

Wio ltń  !i. Jistoj.outa Tioeont dr. S n  o li o w s t  i miano­
wany nadzwyczajnym jirof(|6u-em prawa rzymskiego na 
uniwersytecie lwowskim.

Wiedefi 9. listopada Wtczorn |o  zamknięci!, g i  dy 
. ołudn. noicwano: Kredyty diU-75 węg. kreuj tj 
-nglosy 17.-— ; iaenderłjaim ZbZ .'>U sztwi-anf dSWi %V. 
lo in ta lb  . l r — ©IGethalj 276 — ; tytoniowi l ą d  2-’>: 
■.lpmy . u d — , rent* majowa luu 05 -.fota 1212U;
aust:,; ko:o o v* -7 ”>S koronowa !i!t .;U lon u; - i
7 3 — ; un o-o 03*00

BS Im ■) lisiopada Gieida wczorajsza wieczurna kirsa 
końcowe. (*V n»wi»sie podane cyiry oznaczają porówna­
wczy zuic wiedeński t. zw W i e n e r  H an ta* .  .'Kredyty 
2d(j‘ (yńlG ; lomliaro’y 44 GO il(  SUS ; .? r .  tm a  złoi*
1( u-ÓO , 123 30 ; ruble 222 30 (130 Oó .

F ru ik tu . t  6 listopada. .Uietda wczoraj va wieezori a 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyli) o/maczaja :■- 
rótvn*wczy iu rs  wWGski). Kredy > o 16 l i  301-0 2 ; 
1 -iibard 01-37 ( l tO oói;  veot» złota — — i — •— 1
k o inw-a —-— --------

Mur WSKa O straw a 9. listopada. S tre jk  zu­
pełnie ju ż  załagodzony.

Ateny 9. listopada. F arlam ent g reck i otw arto 
wczoraj bez żadnych  formalności.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Mfiedeń, dnia 9. listopada godz. 2 . min. — . 

A kcje  k red . 393 50 Gal obi. prop. 96 80
A lpiny 104 10 W ied. losy 174’50
K red y ty  wąg. 493 75 A keje tytoń. 234 50
A nglobanki l i 9 ‘— 4.°/„, Poż. k ra j.
Uniony 301’50 z r. 1893 96’10
L udw iki 217 -  E lbethale  278 30
N ordbany 347 '— L ilnderbanki 283 30
L om bardy  109 50 R en ta  zł. węg. 97 60 
Losy tureck ie  75 70 B ankyereiny 153-J0
S taa tsbahny  387 25 W spólna ren ta  p. 99 85
C zem iow ieckie 288 50 Ruble 135' —

P r z y j e c h a l i  d o  L w o ic a
dnia 9 . listopada 1894.

HOTKL ZORZA. E. Torosiewicz z Bródek B Eotter 
z Sucliodołu. B, Rosmstock z Czernawki ML Szrleahów z 
Warszawy. J, Jlunk z Tylawy.

liuTKL \ lOTORU A. Dawidowiez c C/erniowieo. 
A Scholz z Berlina G. Popelbatmi z A k dn ia .  E. Wiener 
z Bnda-Pesztu . Tabor /, Tdzi-iuea S. Trebitseli z 
W ednia. 11 S -heinbeck z Bielska.

N A D E S Ł A N E

M .  J O N A S Z
DOM B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica jagiellońska 1. 3. 
k n p n j e  1 i p r z e d a j e  w s z e l k i e  p a p i e r y  
w a r t o ś c i o w e  t  m o a e t y  p o  n a j d o k ł a d n i e j *  

a z y i u  k a r a t e  d z . e n n y m

P R O M E S Y
na 3°/o losy anstr. zakładu kred. ziemskiego 1. emisji 

po 1 zł. 50 ct. wraz ze Siemplem.

C iągnieni e 1 6  l i s to  g a d a  1694 .
G ł ó w n a  w y g r a n a  9 0 .0 9 0  k o r o  a .

i na losy węg, pożyczki premjowej z roku 1870 po 5 zł.
wraz ze stemplem.

(promesy na połówki tycli losów po 3 zł. wraz ze 
stemplem).

C ią g n ie n ie  15. l i s io p a d a  r. b.
G ł ó r n a  w y g r a n a  k o r . t n  3 9 0 ,0 0 0 , względnie 

koron 150.0U0 .
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­

nie na portorjum.

Zbadane przez Miejskie laboratorjum chemiczne

z n a k o m i t e  t u t k i  u i e k l e j o n e
wyrobu fabryki

S .  W i e r u s z  N i e m o j C K s I r i e g - o
Są do nabycia we Lwowie: Teatralna 2 Jagielońska 6,
w Krakowie: sukiennice 28 — Na prowincji we wszy­
stkich łiiaczniejszyeli handiach i trafikach — Sprzedaż 
hurtowna Lwów, Skarbkowska 15, dom własoy. — Ostrzega 

się przed lieznemi nailadownictwami.

205S Specjalista chorób kobiecych i akuszer

D r. B o g u m i ł  Z a w a d i
sekiindai-jusz ' szpitela powszec-W.ge, b. lekarz na k 
p rr i  Madurowicza w Krakowie i prof Czyżewicza 

Lwowie, ord. od 3 —ó po poł. ul. Chorażczyzny 1.

Wszech nauk le tarskich 2 j 22 1-1

D r. T eodor Jen d l
p o w r ó  c i ł

i ordynuje jak zwykle Kopernika 1 5, o-.l 3. do 3.

P raw dziw a Benedyktynka z opactwa w Feeamp
jest likierem stołowym wytwornego smaku, którą zakon­
nicy Benedykt, ni wynaleźli w lo ib  roku, a która jest 
prawdziwym ptzysmakiem od 360 lat dla smakoszów i 
znawców. Wytworzony z roślin, zawierających brom, jod 
i chlorao, sody, zebranych na wybrzeżach morskich Nor- 
mandji, likier ten zalecany jest przez sławnych lekarzy we 
Francji i za granicą przeciw różnym dolegliwościom, a 
mianowicie : kongestjom mózgu, burzeniu się krwi i prze­
mianom organizmu przy zmianach pór roku. P r a w d z i ­
wy  l i k i e r  B e n e d y k t y n ó w  podnieca apetyt i 
przyczynia się do utrzymania wolnego stolca.

T E A T R  H r.  SKARBKA

D z i ś ;
Gościnny w ystęp  Heleny Modrzejewskiej.

M arja S tu a rt
trag ed ja  w 5 ak tach  F r . Szyllera, tłum aczenie 

M. B udzyńskiego

Ju tro  popołudniu ,-Wiesław" czyli Weseli kra 
kowski - obraz sceniczny ze śpiewam-' i tańcam i 
w 5 odsłonach przerobiony 7 sielanki K azim ie­
rza  Brodzińskiego przez J . Ściborskiego i 
„M ajster i czeladnik11 kom edja w 2 a k ta c h  J .

K orzeniew skiego.
W ieczór (na ogólne żądanie po raz  16 ty) 
„ClOtKa K arola1 K rotochw ila w 3 ak tach  To­

m asza B randona.

Zamiast piwa Bawarskiego od dziś sprzedaje Porter krajowy wyborny Okoojmskl na szklanki.
P ilsn er  ja k  zwyotle dobry i  św ietn e  przekąski.

H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W  

S T .  H O J C l k C f f O W M ^ m O
rog  Akadem ickie j  i Chorą iczyzny ,  dom w ł a m ;  1. 5.
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DROBNE O GŁO aZENIA.

D o B l e a l e a i a  r o z m a i t e
p o  l 1/ ,  c e n t a  od v > r a z u .

n r e t a r j a u  n e t a r j a l n y  * ł a d n e m
U  p ism em  obznaiomiony ze sp o rz ąd z a ­
niem p e r t ra k ta c y j ,  znajdzie  zaraz  um ie- 

w b iórze  c. k .  no tar jusza  w Sie­
niawie .  ___  668

4 ' / ,  le t n i  w a ł e .  u .  j a t n y  kasz tan , ty ł ,
po ci n r  M»łe 1561/, fi^m ' wysoki,  p i ;- 

tttjie iyit*ra 'i r .  spokojny, j e i t  do sprze- 
l; ,.* i. J. M i i 1 1 e - a, w Błotni,  p .  J a n -

869

D k o f l c c o i i a  z e m l n a r z y i t k a  po
sznkoje lekeji. W -tdcmeśź w Admi­

nistracji. 86(

P k s p e d y t a r  lub e k s p e d y t e r k a  
J u  znajdą s ta łe  um ieszczenie  p rzy  u rzę ­
dzie pocztowym w N iepo łom icach .  862

L o k o m o b l l a  p i ę c i e k o n n a  w do­
skonałym  s tan ie  je s t  io sprzedan ia .  

Bliższych wiadomości udzie l i  Anm ini-  
srraeja  „Dziennika  P o lsk iego2.

4 « Iw e k -’ t  ł l r .  F r a n t  I s z ^ L  S o -
r o ń  p rzen ió s ł  swą ks.neelarję do 

doiun przy u i l e y Sfowtc-kicg) 1. 3 ,  I 
p ię tro  nho'r głównej po .zły. 859

J ^ b l w a r f c  godzina jazd y  ze Lwowa 
I ko l"  ą  do sprz^cUMa Ino zam iany  na 
d.-in we Lwowie Z;jrbsz-?nia A d m in is t r a ­
cja  „ D z ie n n ik a 2. A i f r e i .  ________ S65

A dwokat dr. W ik to r  K u l l -  
k o w s k l  p rzen ió s ł  swa kance la r je  

do domu pod 1. 2, u l ic a  Jag ie l lo ń sk a  we 
Lwowie. 851

E

DIa rae jena laege  pielygaewaala  uSt l"żąbńw.

OCAS YPTOS ESSEHCJŁ BO OST
N ajśc ie le j  an tisep tyczna  ; n iezawodna p rzec iw  euebnien lu  z ust,- 
D r .  C .  M -  F a b o r a ,  l e k ą r ź t  przybocznego ś. p. J .  O. M 
cesarza  M aksym iliana  I .  i t. d. Główny c k łn t  r o u y łk a w y :  

ą u a e n  u u u m i u u u  u \ j  u u i  Wiedeń, I., B n u e rn n u rk t  Nr. 3 S k łady  we wszystkich ap tekach ,
A u s tr .  weg. p a te n t .  —  Z aszczy tn a  w zm ianka  d ro g u e r ja eh  i pe rfuroer jach .  T am że  no n a b y c ia :  C. I k. aprz.

P a ry ż  1878. _______________________________ apeo. mydła dc u s t  dr. C M. Fabara  t>75 1— 6

I pełowa

Pom ocnika handlowego, kerzen- 
nikr. m ło d z iu tk ie g o ,  p ra co w i teg o ,  

przyzwoitego cb ło p ea ,  w ypisanego w pro-  
w inc jona lnem  m d s teezku  p rzy jm ą  zaraz 
K ro m er  & Z a e n a r s k i ,  S a m b o r .  863

O soba m łoda  in te l ig e n to a ,  p o sz u ­
kuje  posady  do sk lepu  lub k a sy  przy  

p iz^mysłowem p rz e d s ię b io r s tw ‘e. W r a ­
zi e potrzeby może złożyć kaucję.  Z g ło -  
sz/.enia up ra sza  do A d m in is t r a c j i  „Dzien- 
n ika  Po lsk ieg  A  ______

F ro eb lan k a  z ukończoną  VIII.  k lasą  
szkoły wydziałowej,  poszukuje  lekcji,  

n a  ż ąd a n ie  może u d z ie la ć  początk i  for- 
teDianu. — W iad o m o ść  w a d m in i s t r a c j i  
„D zienn ika  Po lsk iego1*.

E k o u e m  żonaty,  bezdzie tny ,  z do 
bryeh  gospodars tw  K ró les tw a,  K r a ­

kowskiego i Galicji,  la t  48, z czego 84 
przy gospodarstw ie ,  poszukuje od 1. s ty ­
czn ia  posady na  o rdynarję  p rzeznaczoną  
lub n ieogran iczoną.  P o s ia d a  zdolności 
i na  osobny folwark. Łaskawe oferty  u p r a ­
sza pod a d r e s e m : W .  S. w Czerniejowie 
p. Romanów. 865

R n s t o u r u t e u r  wini fiir das Militiir 
C*sino i o J a ro s la u  gesueb t .  — W e 

gen A u fu ah m sb ed in g u n g ea ,  die seb r i f t  
"c l i  bekaun t  gegebeu werden,  ist sicn »u 
den obigen M ili? iir-Casino-Verein bi 
liingstens 30. d M is  zu wenden.

M i e s z k a n i a  i  h K i e p )
po  1 ę e n c i e  o d  wyrazu.

4  pokoi, k u c h n ia  z p rzynależy tośc i*m i 
zaraz  do na.jęe'a. Z yb lik iew icza  4.

K raszewskiego 19a i Sy ^ i /u sk a  5 fla 
p a r te r ,  I  i II. p ią t ro  m ieszk an ia  j o 

5 pokoi z p rzynależy tośc iam i,  oficyna 3 
pokoje, kuchnia ,  n r t t  do w yna jęc ia

p o s s n k u j ę  d o  w y u u j ę c l a  na
A przedm ieśc iu  lecz n ie z b / t  daleko rd  
m ias ta  domu o czterech pokojach z przy- 
na leży tośe iam i i kaw ałk iem  ogrodu — 
Z g ło sze n ia  uprasza  się  p o i  Z .  Z do 
A d m in is t rac j i  „ D . i e n n ik a  Polskiego*.

Korespondencja prywatna
D i^g i  D. Dziękuję  za  wiadomość 

z w ielk iem  oczek iw aną  u p ra g n ie n ie m .  
N ie  zapom inaj  o mnie  ; wszystko co c is  
b ic  dotyczy żywo m nie  zajm uje .  — Twój 
R obak .  887

R uch pociągów  kolejow ych
według zegarn lwowskiego, ważny * dniem l .  mąjn 1S94 r.

Oo Lwowa przychodzą:
Z Krak.-wa (B e r l ina  W rocław ia ,  Wieonia)
Z W -.rsza-'?  . . .  ■ • • • • •
Z C habów ki Z akopanego) p rzez  P rzem yśl, 

Rzes/.ów lab  T arnów  . . . . .  . ■
/  (Z akopanego) p rzez  R zeszów

i i*  Tarnów 
?, Ct. ••••óo-.kł łZ łtkopouago) p r L titry j
• M . y m  Krvn rv . 'Zegieataw^ p rz -z

< *4:-/,! v Kiyn ij> /j***g pis*--/
Iły.-s/ó* lub Tarnów . . . . .  •

/ . / - i i '  :••••< Zr a ; e* !.•»•>.! «*.•••/
r  : io- . ! Da 3° wlac/ .-i-  ̂>’■ /») - 

»-. .o  i,-  r v.. S/.c - wn» <o B u l i l i *  Ci*
, > l*r'eoi -śl

/  \  iTil.r. . .  , D... i v . / - u  ,mI  i/łOW... • .' .to- ••* • . •' K-~
; .wnł.nr.*.**; -> -D: '•.< ! •>•••

'jź* 5>»» * •   *
X **.' . . .  i  ........................
Ł ' * * * ’
?. obirhometiiu ri. 8, a C zuayna  . . - •
Z Nowoaieliey . - * * * *
Ze Słobody jrungnrskiej kopalni ..................
Z E u8 ia tyna  przdz H a licz
Z  Czortkowa przez  .................................
Z B e iy s ła w ia  przez S t r y j .................................
Z  B e ł ż c a .....................................................................
Ze S okala....................... ' T * . '  ’
7, Lawoeznego (Pesz tu ,  Miszkolca,  beren^

sea, M unkiesa ,  Chyrowa i Stanisławowa,
prze* S try j)  .......................

Ze S try ja  i Skolego . . .  .......................  ■
Z S k a l d o ,  Chyrowa i S ta n is ła w o w a  przez.

Z  Hrebenow a (od 10/, do w łączn ie  30/,)  . 
Z Brzuehowie (od 12. maja aż do odwołania)

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (W iedn ia ,  W rocław ia ,  Berlina) 
Do W aiszaw y
Do CuJbówki (Zakopanego)  p rz e z  T a r n ó w

lub R z e s z ó w .......................................   • • •
Do Chabówki (Zakopanego)  p rz ez  Rzeszów

lub P r z e m y ś l ................................. ....  •. • •
Do Chabówki (Zak panego) p rzez  S trjj . . 
Do Muszyny - Krynicy, ^egłestow* przez

T arnów  lu b  R z e s z ó w .................................
Do Muszyny -  Krynicy Zegi estowa przez 

Tarn .r (od 1/, do w łącz '... 80/,) • • • 
Do Muszyny -Krynicy, Żegiestowa prz«a

T a r n ó w ........................ .... ....................................
Do Muszyny - Kryniey, Żegiestowa p n ez

Stryj  ....................  • • • • •
Do Mozó-Laborcz,  Szezawnego,  K a lM in eg o

pr* i Przemy  ...............................................
Do N adbrzez ia  i  T arn o b rz eg u  . . . . . • 
Dc Pcdwołoezyzk i  Brodów (z Iw. głowa.) 
Do Podw ołoezyik  i  Brodów (z dw. Podzam.)
Do S u c z a w y ........................................................
Do Buezacza przez  H a l i c z .................................
Do H u s ia ty n a  przez H a l iez  . . . • • • •
:>o Słobody rungursk ie j  k o p a l n i ...................
Di; Kowosieliey . .  ..........................................
i Ja  Rerhom ethu  u. S. i Czudyna . . . . .

 ...........................................
 .......................................

i- i tfOSaia
i 'K  f?3#7.ea .  .....................................
D» Borysławia  przez S t r y j ...........................   •
Ut- Łswroezafco (M ankkesa,  Serensu*^ M 

ikoica.  Pesztu i Chyrowa przez  S try j)  
Do iM n i i i a w o w a ,  D ol iny ,  Bolechowa przez

  .
Do Skolego i C hyrow a p rzez  S tiy j  . . . .
Ê t. Scryja 1 3kv ligo   ............................- ■. •
Dc Hrebenowa (od 2 0jt Jo  w łączn ie  39/ , ) 
Do Brzoc-uowiwe (od 13|,  aż do odwr.łaniąi 

se i  wody (od >~l, ^  do-d-ylwpł.)

Pociągi
pospieszne

8-08

3 0 8

• U 
*6 1 6  
ł O - i «  
L i m  
4 0 * 1 64
1 0 * 4 6

1 1 0 * 1 6

6 0 1
6-01

1-01

6 91

0**6

o s i ą g i
osobowe

9-36 6 * 4 6  
9 3» -

0*36
0*36

: ł iE 4

Jo Zii!

3-00

644
6-68
6-51

651

6 51 
6-51 
«-51 
661

10* 4 6
10*46

1 0 * 4 6

10*46

1 0* 4 6
340 
8-33

-  ; ii-
■■ 6 * 3 1

1-.21; i
8 Tb?! i-0j  
8-13 -
8 131 —

S-131 ”

8 1 3
1 0 3

2-38 1 3  4 6  
5-21 
5 2 1824

9-10
0 * 2 3

2-3K 
2 38 

8 ' 3 7

9*36
5*26

10-26

9 * 3 6

5*26
1016
10-40
10-51

1051

i 0-51

9-56
9-56
£-16

S-86

4-06:
4-48|

1 2 4 6

"  K i 

7  4 1

7*11

11-11

11*11
7*46

3-31
7*21

19-36

10 26
10 26 
3-41 

lÓ-csS

7 * 3 1
7*31

7*31

7*46 -

— 7*31

Ł u*o6 _
1 1 * 2 3 —

3*31 11 6 6
3 31 —
— 11* 0 6
— 11*06

—
11* 0 6

7-46

7*46

W Ę G IE R S K IE  PR O M E SY
1 ^ *  C ią g - m o n ie  j u ż  15 . L i s t o p a d a !

Główna wygrana 1 5 0 . 0 0 0  guldenów wal. austr.

PROMESY kredytowe z -emskie
t t e g r  C i ą g n i e n i e  j u ż  1 6 . L i s t o p a d a !

pna wygrana 4 5 . 0 0 0  guldenów wal. austr.
M E R C U E Ł ” , ie B l l l i l

ca ła  po zł. 4*1,1 i 50 et.
vl U stempel.

po zł. 1 i 
50 ot. stempel.

734 1 - 3

TOWARZYSTWO AKCYJNE
K antorów  w y m ian y  9 9

I , Wollzeiie 10. i 13., 
Nlariahilferstr. 74. B.

W P Ł 1 Y
na nenc im  i

1 deka po 5, 7, 8, 10 ef., poleca  
w najw iększym  wyborze

HANDEL TDWARÓW DROBIAZGOWYCH

A n t o n i e g o  E n d e r s a
L w ów , R yn ek  l. 26.

d o  p o d ł ó g .
W yłą"Zi y sk ład  fabrycz-jy  u

ALOJZEGO H ttB N E R A
1 i;9 L w ń w ,  R y n o h  I .  3 8 .  1 - ?

W IL L IA M S A

PŁiSTEB POROJAG y.
N a jlep szy ,  na jszybszy  i n a jp e w n ie j . r y  
ze wszys tk ich  zew nę trznych  środków 

przeciw 1966 1 —42

H e o i a w m ,  g a d a c z e .
Cierpieniom krzyżów, kolkom, bolom 
biedor, c erplen om piersi, s tłucze­
niom, skręceniom, zapaleniom s ta ­

wów i muszkułów,
w ogólności j a t o

nleprześolgaioiiy środek ból 
nśmierxt]ąof.

/ .  a to s u u a iu e  .ard* » ■ /.ys e i *  ego • 
d i p ,  n i-  a't ueiążllfv!- w u - r m i i ,  o le i- ,

S . ł c  e j t. d.
C e n t  6»'» « I .  w i. tek . .b -•-i-i ,erpbr:iy.»>
.ir.‘eiu“ jj . i  „zł -ty i vcm“ w c  I , w c -
w l « ;  o.i . /te t .yui  -ł ui w  
| r » e l u ;  at-i*. p r'd „ b » r u - u k w  R r A *  
i t e w i e ;  a t ka Jó ze fa  Alexi! wi;-/,a 
w  6  tu  Is-s z e ;  n i t ;  w in n je h  i«p.*zv«h 
a . t e k r t h .  Sk ład  g łó w n y .  „ M a s l o w  i « r  

u p . - i u e  w  -‘ r e s z b i i r g u .  
I ) e  1 u n . d i i n t * .  B m b o ją  i-zęst >, 
pr/.y zakiK-nit  W il l ia m sa  ponu jącero  
p la s t ra  wciskać publiczność  inny  p las te r ,  
zupełnie  be wartościowe, z / a p o d m ie m ,  
i,“ to wszystko jedno. N.i i^ży mieć na t > 
baezneść  i o d rzu esć  wszelkie  p las try ,  nie 
maiące ja k  p r -  u d z i ^ e  W l l l . n . u , a  
p l a s t r y  p o r a j ą c e  powyższej m ark i  

ockronnej (3 figury).

N a jd o śe ig u ir jszy m  i u a jp rak tyczn ie j -  
.zym  ze w szy s tk ish  d i ty c h c z a s  zaanyuh 
lak ierów  do podłóg  j e s t :

P r a w d z i w e  P o s y ł k i

Y I C H Y

PASraiHS VICHYTiTAT
S|»r/.tjil;:j:i si(* pudełkach 

n u* U li u / v c ł i  opiecri^towaiiG. 
i WYMAGAĆ nalhży stkmphl 

RZĄDOWY 
fl:»-/cdaż w ::łównycli ap** Ich eh

1 M ) | ;  ) K Ą P I E L O W A
od is Maja do yo AVrz..‘śiiia

Wnwn^ri w kaP*®rachA I I V .  j i U l  l i s t o w y c h
s t o s o w n e  n s .  f  j d a r n n b l ,

R A M Y  d o  O B R A Z Ó W
po leca  po um iarkow anych  cenach

F . N i Ż A Ł O W S K ! ,  L w ó w
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c ow e  o d wr o t n i e .

A gen tów
przyjmie się  we w szys tk ich  większych 
i m nie jszych  m ia s ta ch  a u s t ro -w ęg ie rs t ie j  
m onareh ji  dis a r ty k u łu  spożywczego p i e r ­
wszorzędnego. Z as tęp s tw o  zapewnia  za­
równo wysoki,  ja k  s t^ ły  zarobek i ci zo- 
i t  ną uw zględn ien i ,  k tó rzy  są  debrze 
ak redy tow an i  u re s tau ra to ró w ,  kawiarzy  
i h an d la rzy  korzeni  i delikatesów. W y ­
czerpujące  oferty  z padan iem  referenoyj 
przyjmnjo p c i  733 1—2

„ M  B .  5 0 0 0 *
E  spedyc ja  snunsów  D a k f S  we W i e ­

dniu,  I. Bez. W o llz e i ie  6

m

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PABFtIMERYA
ADHIOLETTES de PARMĘ

E D .  P I N A U D
Mydio Ani Yiolettśs do Parmę
IiiMCTi dla M i k  Aai Yiolottes do Parmo 
Midi uaisuwa . Au Yiololtes do P*rme 
Postdi Aox Yiolottes do Parmo
ait)tk.............. luYioUUssdt Pan«
Pudor ryiuwy. . .  Aox Yiolottes do Parmo 
tumstyki Ani Yioloitoido Parmo
ą-/, BoaP de S tra ibou rg , 37

K O N K U R S .
W  Z akładzie  sierót i ubogich 

w D rohow yżu opróżnioną je s t posa­
da O chm istrza z p łacą  roczną 400 
zł. woinem pom ieszkaniem  z opałem  
i wiktem .

K andydaci, z k tó rych  pierw szeń­
stwo mieć będą pedagogowie bez- 
żenni z nieprzekroczonym  wiekiem  
norm alnym , podania wnieść mogą 
do K urato rji F un d ac ji h r. S k a rb k a  
we Lwowie, gm ach tea tra ln y  — na] 
później do J. g rudn ia  1894.

OUB&dzeme nastąp i prow izory­
cznie n a  rok  próby. 2056 1 1

W e Lwowie 1. listopada 1894.

l —2

II

i ł m a g a .  UodzłDy, d rakow uns tłusteml czcionkami oznaczają  porc 
^ ... o i  u c a z i s y  6. wiee?-ór do godziny 5. minut  5» rano.

a u b ły  na  węgle od zł. 1-zO. 
W a n n y  kąp ie low e  od 7 zł 

„ nas ladow e od 5 zł.
polecają

u i o w s k i  I K r z y s z k o w s k i
p rzed tem

9 L .  B r a t k o w t k i  1 - 2

Lwów, p lae  M * r ja ck i  11.

T an ie j n iż  w szędzie!!!
Pończochy, ska rpe tk i ,  pończoszki d z ie ­
c inne  bardzo mocne i c iepłe  nie szyte 
oa ra  od 18 et., 22, 25, 3 ) ,  45, 60, 65
c*t. do na jlepszych  wełn ianych  po 1 1 0  
2095 poleca 1—2

R a k s  R n h l ^ e l d
Lwów, R ynek  39.

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
J L i  ś  m 1 N l e d e r l a m d z k o  -  a m e r y  k a ń s k i e g o  

T o w a r c y i t w a  ż e g l u g i  p a r o w e j .

» . B , o ^ w r a t r i n g 9  W I E D E Ń .
I V .  W e y r A n g e r g a a e e  7  a  ___

C o d z i e n n a  © k j s p e a y o j a  x  W i e d n i a .
O b j n ż n l e n l a  b e z p ł a t n i e .  1187 1 - 7

N akładem  księgarn i, składu i wypo- 
życaalni nut muzycznych, oraz ekape 

dyeji p is n  perjodycznych

S. A. Krzyianowskisgo
w  K r a k o w i e

Eynek głów ny linja A. 3  
wy i zł) następu jące  utwory muzy- 

czneł
t r i f d r i c h  A  N*d wisłą kadryl z pie­

śni p Tskicb, ułożony na cytrę — '60 
G a ll  J .  Dwanaście pilśni ludowych n» 

chór męski. Partytur* i gł^sT • —
g łosy  pofftdjyneKO po 25 et.

G  i l i  J -  Sześć p e śn i  n rrodow ycb  oa chór 
m.,sUi. S*rj*  I.  P a r t y L n i  i gtosy 1- — 

G lll tT. „ K. n » '
g;'o=y pojedynczo po id  ct. 

fr r o h s k i  A .  Z  w ysU . y lwov «iej 
w a lce  na  fo i tapiAn . . . . . 1  

„ Fodkóweczlti  dajc ie  ognia  Mazury 
n a  f e r t e p i a n .......................  • ■

Minia Poisa francuska na fort. — "6’ł
„ Z mego Pamiętnika walca na for­

tepian ........................................... x 1
Ż e l e f a k i  M .  Dwia pieśni do słów hr, 

Wodziekiej Nr. 1. Nie wróci ! Nr A 
Co mi tam  .....................................

Oprócz powyższych otrzym ała księ­
ga) n a  na główny sk ład :

S k a rs» titv sk a , Ż u k .  Marji „C iy pa­
miętasz". Spi- w do wiersza Z. 
Krasińskieg# Przedświt . . —-69 

C lie mów o mnie. Śpiew do wier- 
" sza Z. Krasińskiego . . . .  — 60 

Ż tle A s k i  M .  Suit* de Danseo polonoi- 
ses p*ur Orchestro Arnangement a 
ąuatra mains par O Autsus Nr. 1 Po-
l . n a i s e ................................................... J ’̂ 0
Nr. %. C raeov i*nne .........................1 20
Nr. 3. Ma»ovienna...........................1’20

IYilkowienowa, M arfa. Elementarz 
muzyezny. Wprawy rytmiczne do nauki 
ezytaoia nut głosem K«rola Studziń­
skiego, a aarmemizowst Wł. Żeleński 

•20, z przesyłką poeztową . . . 1 33 
„ dzieli dziesiąty Października 1894 r. 
den e grobowcu Anhellego 15 centów, 
z przesyłką pozztową .................. 17 et.

ANTONI FNDERS
we Lwowie, R ynek  l. 26

poleca 2060 1—4

po na ju łższ ich  ceuaeli

wszelkie tow ary drobiazgow e 
damskie, hafty zaczęte I w szd łie  

gatunki włóczek i jedwabiów

Nauciycie ka rutynowana
z w y s 'k .e m  wykaztałceuiem  i w ie lo le tn ią  
p r a k t jk ą ,  p o s iada jąca  g run tow nie  jęsyki:  
fran u^ki,  niem iecki,  po lsk i  i m u s jk ę  
perfekt,  o raz  wszystk ie  wyższe nauki 
szkolne i klasyków, m ogąca się wykazać 
wielu c h lu b n i  mi św adee tw am i,  p o s tu ­
kuje um ieszczenia  na  wsi. Bliższa  w i a ­
dom ość  ped H .  J .  n a u ez y e ie lk a ,  u W. 
Pan i  M iazga, n l iea  Gazowa 1. 63, S ta  
nisiawów. 2052 1— 2

F .  P A T E K
M u z e u m  a n a t c m i c z n o  h i s t o r y

o tw ar te  zos tan ie  d. 11. l is to p ad a  w  n i e d z i e l ę  
m a  p l a c .  o b o k  k r ś c i o ł a  d w .  A u n y .

Codziennie do zwidzania od godz. 1C. rano 
do godz. 9. wieczór

c z d  e

Wioli mnk obar -
ciokawsze niż wszystkie inne muzea 

na świecie!
D j  oddziałn  an a tom icznego  wyłącznie  w P ią te k  

od 10. rano  do 6. w ieczorem wstęp d la  dam.
stęp : 15 et. do oddz ia łu  h i s to r y c z n e g o — 15 ut.  • 

do oddziału ana tom iczn łgo .  2055 1 — 3 j

Jedynym uniwersalnym środkiem na świecie

do oz/szezen ia  plam
usnwająey p o j e d y u e o  i bez ś 'a d u  z im ną  wodą pod gwsraneją  p lam y  każdego 
roózajn  z m ateryj ,  j e s t  an g ie lsk ie  uniwersalne  m ydło  do p lam  z „ różą"  w opoko* 
war.iu cynobrowe • ezerwouem. Bo n a b y c i ’ p raw d z we z- s tukę po 29 et. we  
L w o w i e :  w apt  M ik o L seh a ,  u pp .  A H iibuera ,  O. T. WinkL.ia syna, S sy fa r th a  
i Dydyńskiego, M iś.  L udw iga,  L. W ło d k a ,  G órski  go i Szydłowskiego, A lfreda  
Dzikowskiego St. Pieieckiego, Gabrye la  Sta ka. Ke n.arky et Ii les,  Gergowieza 
i B a u e ra ;  w S t r y j a  w i.pt.  J. Aiehmiillera.  N a  prowincji  we wszystkich podo- 
1927 bnyeh hand lach  Sk ład  g ł ó w n y  A  Y i s n y t i  w F i iu f f lF l ł f l i .  J —7

Magazyn i pracownia futer

F e l i s a  i  J u l i a n a  L i i l i s l s t c l i

w e  L w o w te ,  u l i c a  W a ło w a  l ic z b a  3 .
Polecają na sezon zimowy wszelkie możliwe gatunki futer 

\. skórach, gotowe futra i wszelkie inne artykuły w zakres 
kuśnierstw a wekodzące, podług najświeższych Lsonów, oraz 
przyjm ują pekryaia i przerabiania na nowe fasony, licząc po 
najniższych canaoh 1935 1—2

C e n n ik i  n a  i a d . . n t s  f* A t Lr. o.

Antoni Ende s
we Lwów ?, Rynek I. 26

poleca w najw iek sz \n i  w z o r z e

przybory do robienia sztucznych 
kwiató .v,

(papiery, liście, traw «i i t. p.)

rŁ  1 2  C K i T o w e J

„ B i b l i o t o  i p o w s z e c h n e j *
o puśc i ły  już p r a s ę :

Nr.  132. G r e n s e t .  V*rt-Verł. czyli Szpak 
k lasztorŁ^go  chowania.  Poem at  ż r r t  *- 
bliwy w 5 pitŚDiach^ z f rancusk iego  
przełożon-o 12 ci

N r.  133—134. K o r z e n i o w s k i ,  Z \ d  n  
kom sdja  w 4. ak ta ch .  24 ct.

Nr .  135— 135. K r y c x y A s k i ,  Zamek 
w P,ydhore»ch. Z t rzem a  i lu s trac jam i.

24 ct
N r  137— 138 C y c e r o ,  M o ^ a  za S- itc;m 

Roscjnszem z Am»rji.  P rz e k ła d  E  
R ykaeiew skiego .  <:4 et.

Nr.  139—140 F r e d r o ,  P a n  Joiwalsi t i ,
kom edja  w 4. ak tach  p rozą .  24 et.

D a lsze  tom ik i  w druku.

Proszę żądać  szczegółowych kata logów
12-cent. „Biblioteki powszechnej1'
w k s ię g a rn iac h  lub  w p ro s t  od k s ię g a m i  

nak ładow ej 2063 1— 3

WilhaL Zukerkandla w Złoczowie.
Równocześnie  op u śe i ła  p r a s ę :  

Ustawa o rybołówstwie z d n ia  3) 
P s i i z u r :  ika  1837, d la  król. Galieji  
i L  d.imerji  \*r»z z W ie lk iem  Kiięs tw em  
Krakowskiem . 40 ct.

Na składzie w każdej k sięgarn i.

BB ZKR W ISTO SĆ, BL.ADACZKA, 
A M EN O R A H O sA , 

DY5M ENO RRH O EA , ZOŁZY, etc.

PIGUŁKĘ
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA

H a n d e l  h e r b a t y  c h i ń c k o - r o c y j c k l e j

E D M U N D A  E I E D L A
We L w ow ie , plMC tn a rjack ł I b ,  1190 1—7

poleca  najlepsze g a tu n k i

k a w y
o smaku ezystyn 1 aromatyczny i ,  
które \ozsyła  franko pnLąsani <*<? 
Każdej stacji pocztowej *•/, kUogr.

poleca

H E R B A T Ę
zbioru majowego: 
ki. Csnys . zł. 1-60

euohang cza rna  . 2 — 
„ zbió: majowy 3 -— 

Knyaew czarna  . . 4-— 
Malanga de Lond  4 — 
Wyelawki h e rb a ­

ciane . . .  1-39 
Wysiawkl n a j le p ­

szych h e rb a t  . . 1-60

każdej stacji pocztowej 
w woreczku:

Portor leo .................... 9" */• k. —•#')
Cubs grubo - '  (irnlsiz - ł ‘bił „ -—'90
Geylon sielomi - XO* „ 1*

1-04i-ce
fOa

nrEidms 10*40
grab, zlsru. 10*75
prrlow. 10*78

i l o c c i  . r a b s k a  JO*7c „ i  b .
Jaw* »!oU - - - - 10*75 , 7*08

WGP O p a k s w a a iK i v *ł * *ię>
Z&m ówieak . p row inc ji  wysyła, się  Z w r o t n ą  pooatą.

I f iakonu 100 pigułek ..  4  »
1/2 fiakonu5Ó pigu łek  2  2 5
flakonu sy ro p u   3  » _________  _________

SP R Z E D A Ż  H U R T O W A  : M . A N C A h O  A  C 1*, 40, rue B onaparte, P A R Y Ż .
j w w ^  ------------------------------------------

ROSTW OR I CUKIERKI
Ś C I8 N IO N E

BLANCARDAj
i.ewralgie mięśniowe, ból zębów, 

bóle żołądka ̂ gościec, etc., etc.
( F lakon  r o s t w o r u . . . .  5  » 

CENAJ 1/2 f lakon r o s t w o r u .  3  7 5  
( F lakon  c u k ie r k ó w . . .  3 »

BTAr.RriY^JdilndJiliutoamf^iaif.MAjmnł^ i 
sikadliwy < ną/aiłnią/say ifoMak (•Mnic-uy

P R Z E C I W  B O L O M

PRAWDZIWY LIRlEP BENEDICTIHE
O p a c tw a  F e c a m p  w e F r a n c j i

wytwornego smaku, wzmacniający , pomagający t raw ien iu  
i obudzający apetyt

jeden z najlepszych Likierów.

W ymagać, aby etykieta  
kwadratowa znajdowała  
się na spodzie bute lk i  z 
własnoręcznym podpisem  ‘ 
głównie dyrygującego opa trzonym .

~ 8 U a d  główny w FECAMP w e Francji.
Agencja głów na w  Paryżu, boulcvard Hau&man 16. 

Znajduje się w głównych handlach win i korzeni.

D o najbliższych c ią g n ień
| nolecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też  na ra ty  

m iesięczne wszystkie losy, a mianowicie :

Losy w ęg ier sk o  prem iowe
Ciągnienie I. lis topada 1894. -  Główna w ygrana zł. 1 5 0 .0 0 0 .

PROM ESY na te losy po zł. 5-— .

K upujem y i sprzedajemy listy zastaw ne, a k tje , p rlory‘ety  
w  ogóle w szystk ie  papiery w arto śc iow e po najprzystępniejszych

j cenach. , • i * *
Z lecenia na prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej­

kolwiek prowizji 1206 1—7

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHELLENBERG i KREYSER
wo Lwowie, plac Halicki liczba I.

N a

D r a  F r y d e r y k a  L e n g le l a  b » l* a m  
b r z o c a w y .  Już  sam sok rośl inny p łynący z brzozy, 
j sżel i  w pniu wyświdrowano d z iu rk ę ,  znany  j e s t  od 
n ie p a m ię tn y c h  czasów jako  n jj»nakom its»y  środ r 
p ię k n o ś c i ;  jeże l i  j e d n a k  ten  sok wedle  p rz e p io t  
wynalazcy p rz y rz  .dzony zostanie  w drodze e h en r-  
cznej jako  balsam, V, takim raz ie  zyska  dopiero 
t r a w ie  ondewny -k n tak .  400 1 .

Jeże l i  w ieczorem  posm aru jem y  tw a rz  łub inne 
miejzoe skory tym balsam em , t o  J a *  u rfisa ja tr* . 
r a n d  o d p a d a j ą  p r a w i e  n l e * n « c * n e  * a -  
p l c ż c  z e  s k o r y ,  k t ó r a  o ta J e  **ę p r » o » to  
I ś e i a e e  b i a ł ą  i  d e l i k a t u ą .

B alsam  ten w yg ładza  pow sta łe  na  twarzy zm arszczk i  i b l izny z espy 
i nadaje  m ło d o c ian ą  barw ę tw a r z y ;  cerze n adaje  białość, delikatność 
i s w i j i z o . ć ,  usuwu w n a jk ró tszy m  czasie  p ieg i ,  p lam y w ą trob iane ,  blizny, 
o .erwonośó nosa,  s t łu szczen ia  i wszelkie  inne  n .eczys tości  cery .  u e i  t 
s ło ika  z opisem użycia 1 zł. 50 ct D r .  L e n g l e l a  m y d ł o  U fcnaoę- 
8 0 W « ,  najłagodniojsze  i na jodpow iedn ie jsze  mydł* d la  skóry , u m y sim

P r z y r z ^ 0 O b y c i a  w uażdej większej a c t e t e  mianowicie  - we Lwowie u Z. 
B u e k era ;  w Krakowie u W ik to ra  Red . k a ;  w Cmnlewcach n Golichow-
ski go uast.  M ah l  a p t . ,  S .h m ie d t  & F o n t in  d roguor ja ;  w 'ruopCiu
u M arcjana  Krz* i o o w sk ieg o ; w Tarnowie u M aurycego A dle ra ,  J .  INie- 
siołowAiego ; w Bielsku u Alfreda Bluiucnthala i w droguerji A. Ho.as-

I

l
łi v* r  /. J  w. t * r j

t t h S E f t J A R T i  &  U M l i l i

we Freiwaldau
ces. aról.  dostawców d la  austro* węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
PT!f!7ir K 7, CHUSTKI, SCIEEKI 

i  w szelk ie  in n e  w yroby
poleca najtaniej handel

J A W A  R I E D l i A
w e  I s w e w ł e .  ii76 i —7

C em y hm ~ o w n d i  pp. odsprzedającym, włascieielom hoteli, 
restauratorom, dla szpitali- zakładów kąpielowych i publiczny .h.

w»d*wo»; Józef Lkskownichi, Odpowie.diiklriT fa rodakoję Adam K rw aw si.
P a p i e r  .  t d o U  o i e r l u i p k i e i .  T L o k m i  . M e r i t a  P o l ń i e * o ‘ ,  p o d  u m k m  F r . « e i « k .  M i x * .


